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Lwów 9. marca. 

Od dwu lat, to znaczy od chwili podróży 
ces. Francisza Józefa do Petersburga i dako- 
nanego tam wówczas porozumienia się 
Austro- Węgier z Rosją, stosunki wewnę- 
trzne poszczególnych państewek na balkań- 
skim półwyspie, nie zwracają żywszej uwagi 
sfer politycznych w Europie. Szoro te dwa, 
najbliżej w tem interesowane mocarstwa, raz 
wreszcie powiedziały sobie, że one będą „tobi- 
ly* wspolnie i zgodnie politykę na poładnio- 
wym Wschodzie Europy, a nie pozwolą w przy- 
szl ści wodzić się za nosy rozmaitym „mę'om 
stanu* z nad Sawy i Maricy i skoro wszystkie 
późn:ejsze objawy zewnętrzne świadczyły o tem, 
te Rosja tym razem rzetelnie dochowuje ta- 
wartych z Austro-Węgrami paktów, to nic dti- 
wnego, iż ani zmiana gabinetu w Belgradzie 
lub Scfj, ani takie lub owakie enuncjacje pu- 
blicystyczne ambitnych przywódców tego aibo 
tamtego stronnictwa, czy to w Serhbji czy w Bel- 
gradzie, — nie elettryzowały już Europy. Uwa- 
żano, dość zrozumiałą zresztą, rywalizację wply- 
wów austrjackich z rosyjskiemi za złagodzoną i 
poniekąd w karby „sąsiedzkiej* przyj: ai ujętą, 
a klucza do każdej sytuacji na Bałkanach szu- 
kano we Wiedniu i Petersburgu i w stosun- 
kach rządów obustronnych, ale nigdy w kona- 
kach miniaturowych władców południowej slo- 
wiańszczyzny... 

Wśród tak uregnlowanych na oko stosun- 
ków, pękła przed 3 dniami najniespodziewaniej 
bomba w Belgradzie. Mianowicie doniosły one- 
gdaj stamtąd telegramy, że skutkiem nieza- 
proszenia posła rosyjskiego Z dowskiego na 
obiad galowy u króla — wydany (6 bm.) w ro- 
cznicę ogłoszenia Serbji królestwem, która tu 
rocznica, jak wiadomo, jest świętem narodowem 
w państwie Obrenowiczów -- ten reprezen- 
tant carski niezwłocznie zgłosił w formie urzę- 
dowej swój odjazd z B lgradu. Agendy jego 
objął sekretarz legacyiny Manssurow i swoją r lę 
zastępczą podał : fi:jalnie do wiad mości rządu 
serbskiego, a p. Zadowski wtym samym czasie 
spakował manatki i wyjechał do Petersburga. 
W pierwszej oczywiście chwili, kto nie znał 
zakulisowych stosunków belgradzkich i nie wie- 
dział nic o dotychczasowem postępo- 
waniu ros jskirgo posła wobec dworu, przy 
którym był akredytowany, ten mógł na serjo 
zauiepokoić się tem zdarzeniem, które zakra- 
walo na wybuch ostrego konfi stu dyplomaty- 
cznego pomiędzy przepotężną Rosją. a =- hńką 
Serbją. W rzeczywistości jednak zatarg ten zdaje 
się mé cechy osobistej tylko anumozji i nie 
uzasadnia wcale obaw co do swych następstw 
na szerszej arenie międzynarodowej polityki 
europejskiej. Ten p. Zadowski — jak się obe- 
enie okazuje z dość zgodnych relacyj w prasie 
wiedeńskiej i berlińskiej — od pierwszej chwili 
swego pojawienia się w Belgradzie, wprawial 
w zdumierie cały świat tamtejszy swoją aro- 
gancją i wogóle postawą zushwale wyzywającą, 
wobec bardzo wybitnych osobistości serbskich. 
Np. nietyłto ignorowal ekskróla Milana, nie po- 
dając mu przy nadarzonej sposobności ręki i 
nie cglądając się bynajmniej na jego obccność, 
ele to samo czyml z prezydentem gabinetu 
G,orgiewiczem. 

M lan, widząc tego rodzaju zachowanie się 
rosyjskiego posła obrażające i nie chcąc wido- 
cznie doprowadzać do konfl ktu, postąpil sobie 
bardzo roztropnie. Przeniosł się jako naczelny 
wódz armji na stały pohyt do Niszu. Tam już 
odpadala dl.ń potrzeba stykania się z grubia- 
ninem. Gdy jednak przyszła rocznica powyżej 
wspomniana, nie mógł, jako wódz naczelny, nie 
uczestniczyć w jej obchodzie i w galowym obie- 
dzie. O 6, aby zaoszczędzić ojcu nowego 
upokorzenia, król Aleksander zdecydował się 
widocznie ra krok energiczny: Zadowskiego nie 
zaprosil wcale do swego stołu. W jednej z ko 
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OBRAZKI. 


(Cigg dalszy). 


Ale na tego adwokata przyszło nieszczę- 
ście; został on wplątany w jakiś brzydki inte- 
res, w którym także uczestniczył kuzynez Zyskind. 
Z adwokatem źle się skończyło, bo mu kazali 
wyjech'ć b»rdzo daleko, podobno aż na gra 
nicę Chio, Zyskind zaś wyplątał się z calego 
interesu jakimś rokiem siedzenia w odosobnieniu. 

Kiedy wyszedł na wolność, w Bzrdyczo- 
wie nie miał już co robić, więc przyj.chał do 
Warszawy szukać zajęcia. 

Zdarzyło się to właśnie wówczas, gdym 
myślał jakiegoby przy Poraju umieścić pomoc- 
nika. Pogadawszy z kuzynem, przekonalem się, 
że będzie z niego doskonały depend'nt. Mial 
za sobą praktykę prawniczą, bo już lat kola 
pracował u znakomitego, chociaż  nieszczęśli- 
wego adwokata, a co ważni=jsza, nabral do- 
świadczenia, jak każdy człowiek, któremu się 
zdarzylo siedzieć w odosobnieniu. Takie sie- 
dzenie jest niemilem, nawet bardzo przykrem, 
lecz ono dużo tczy. 

Przy doktorze Lubiczu umieściłem f lczera, 
bo wiadomo, że każdy doktor musi mieć fel- 
czera, który się stara o pacjentów na swoją 
rękę. Ten felczer to także z naszych, a nazy- 
wal się również po polsku, ale nie po szla- 


respondencyj b: lgradzki ch spotkansmy dzisiaj do- 


niesienie, iż Aleksander — gdyby nawet chciał 
byl — to poprostu nie mógł go zaprosić, 
gdyż posel carski, zwyczajem przyjętym, w przed- 
dzień f:ty nie wpisał swego nazwiska na arru- 
szu recepcyjnym w konaku. W takim jednak 
razie mialoby się do czynienia z człowiekiem 
chyha vmysłowo chorym, który absolutnie nie 
zdaje sobe sprawy z tegn, co czyni, W takim 
też razie korfikt, przezeń wywołany, zostałby 
przez usunięcie go z posterunku i mianowanie 
innego posła spokojnie i prawidłowo zalatwio- 
ny... W ogóle należy bardzo powątpięwać, aże 
by rząd petersburski, na kilkanaście dni przed 
zebraniem się pokojowej konferencji w Hadze, 
której ojcem chrzestnym jest car Mikolaj, bez 
jakichś przyczyn gębszych zmieniał nagle front 
swej dotychczasowej polityki wobec Wiednia i 
zrywał stosunki dyplomatyczne z Sarbją P. Za- 
dowski, to nie ks. Menżykow albo jen. Kaul- 
bars, którzy swego czasu za wiedzą i wolą 
carską, z rozmyslu obrażali psnujących ; inne 
też dzisiaj nastały czasy w E:ropie, aniżeli to 
byio przed laty czterdziestu, silku albo kilzuna- 
stu. W naszych czasach pamiętny Persiani 
słynął na dworach bałkańskich z gburostwa i 
lexceważącej sobie te dwory prowokacji. Lecz 
przyszła chwila, Że rząd carski wreszcie go sę 
wyparł i zrobiono zeń .. warjata. Bardzo jest 
możebne. iż to samo stanie się niebawem z pa- 
nam Zadowsk m... Na każdy sposób — Bil- 
A nie zaploną pożarem wojny od tego kon- 
kła, 


Ę o © Ld 
Majaczenia pruskie. 
Znany, aż nadto dobrze, ze swej niecnej 

działalności hakatystycznej „Z wiązek wszechnie- 
miecki*, posunął się tak d:leko w swoich pod- 
szczuwaniach, że ściągnął już ra siebie mieza- 
dowolenie jedn'go z rządów związkowych, ba- 
deńskiego, który w ostrej formie półurzędowej 
wystąpi przeciwko glupim majaczeniom Zwią- 
zku. Związek ten bowiem, kióry mięsza się do 
wszelkich spraw państwowych, obecnie w piśmie 
pt. Oesterreichs Zusammenbruch und Wiederau/(- 
buu żąda „..podziału austrjackich kra,ów ko- 
ronnych między Prusy, Bawarię i Saks:nję*. 
W dobroci serca pozwala Związek wszechnie- 
miecki Austrji istnieć na piątej części dotych- 
czasowej posiadlości, jako zrólestwu. 

Slusznie w ęe wystąpił przeciwko temu nie- 
dorzecznomu wprawdzie, ale bądź co bądż 
umv<ły drażniącemu działaniu organ rządowy 
w K.risrub»; nazwal on propozycje Związku 
„poltycznem dyletaniyzmem*, któremu brakn e 
wszelkiej znajomości nemiecka-austrjackiego du- 
eha ludu. Wspomniany dziennik rządowy 
oświadcza, że „austriaccy Niemcy stali zawsze 
z niewsruszoną wiernością przy swym cesarzu 
i nigdy nie czul: potrzeby rewidowania swych 
uczuć monarchicznych*, Jedno z pism niemie- 
ckich zaś pisze, że gdyby owe pomysły ne 
były prostem szal Ństwem, natenczas „Związek 
wszech 'iemiecki* bylby najgorszem stronnictwem 
przewrotowem. jakie istnieje. 

Aby czytelnicy nasi mieli pojęcie, w jaki 
sposób wszechniemieccy związkowcy piszą o 
Austrji, przytaczamy wyjątek z artykulu, który 
zamieszczają Alld. Biatter, organ Związku. Ja- 
kis „Wszechniemiec* pizze tam: 

„Fanatycznym sprzymierzeńcem pstrokate- 
go, tylko nienawiścią dla niemczyzny Spojonego 
konglomeratu w monarchji avstrjacko-węgier- 
skiej, jest jezuityzm (?) C:sarz Franciszek 
Jozef ma Jezuitę za spowiednika. Ol czasu jak 
zakon Jezutów stracil grunt pod nogami we 
Włoszech i we Francji, od czasu, jak przez 
wynik wojuy amerykańskiej otrzymał  naj- 
okrorniejszy cios, klórego następstwa są jeszcze 
nieprzewidziane dla zakonu w H szpanji samej, 
od'41, a zwłaszcza w najnowszym czasie, Jezui- 
ci rzucili się z rajwiększą energją, z wszyst- 
kimi swymi przebiegami na nieszczęśliwą Au- 
strję, any tam znale:ć wynagrod:en'e za to, co 


checkn: Iik Serpień Poź iej on się nrzemia- 
noval na Serpniowskiego, wówczas jednak byl 
jeszcze Sierpniem. 

Ponieważ doktor Lubicz był specjalistą od 
chorób damskich, w'ęc go bardzo prosilem, aby 
zawsze, gdy zachodzi potrzeba, rekomendował 
swoim pacjentkom pewną lekarkę z Nowolipet. 
Q1 mi przyrzekł, ale niedlugo zrobiła się cala 
historia. 

Moja prategowana, prowadząc wedlug 
swego fachu różne delikatne interesa, myślala, 
że doktor Lubicz będzie jej w tem pomocnym, 
rozumie się za dobre honorarjum. Kiedy mu 
jednak przy nadarzonej okazji uczynila podo- 
bną propozycję, mój doktor wszczął wielki 
gwalt, oświadczając, że da znać panu inspekto- 
rowi urzędu lekarskiego. 

Nie uczynił tego przecie, bo się wstawiłem 
za moją protegowaną, lecz nie chciał jej już 
nigdy na oczy widzieć. 

Co prawda, to za takie interesy inny do- 
ktor przejechał się bardzo daleko, ale mnie się 
zdaje. że on sam był sobie winien. Za dużo 
o podobnie delikatnych, a już dia tego samego 
tajemniczych rzeczach, rozpowiadał wszysikim, 
przechwalał się wszędzie i przed każdym. 

Ale powracam do moich kochanych klien- 
tów. Nazywam ich kochanymi, bo naprawdę 
obu bardzo, bardzo polubilem. C> tydzień re- 
gularnie ich odwiedzałem, a przed tą wizytą 
mialem szczegół 'we raporta od Zrskinda o Po- 
rajn, od I:ka o Lubiczu. Wiedziałem doskonale 
ile mogą zarabiać, jak noc przepędzają. na co 
wydają pieniądze, a to mi bylo wszystko po- 
trzebne. 


strach w innych krajarh. Grunt byl tam dla 
nich najnoda'niejszy od nieszczęsnych czasow 
K:rola V. Jezustyzm byl w Austrji zawsze naj- 
zręczniejszym pomocnikiem przeciwników niem- 
czyzny , Jezuityzm sprowadził zgubne rozdwo- 
jenie Niemców w Austeji, z powodu którego 
upadają. 

„Wielką kwestją przyszlości jest to, jak się 
ma zachować rzesza niemiecka, jeżeli proces 
rozkładowy, który już się rozpoczął w Austro- 
Węgrzech, wstąpi w stadjum stanowcze. Nasi 
niemieccy ziomkowie — a jest ich w cislita- 
wskiej połowie państwa 8'j miljona — zwra- 
cają swe spojrzenia blagalne ku Niemcom. 
Oiprawiano ich zawsze z niczem, zwracając 
uwagę na to, że należą do monarchji austro- 
węgierskiej i że rzesza niemiecka nie powinna, 
n'e może i nie chce troszczyć się o nich.. 
Mamy obowiązek słać na straży, aby wypadki, 
gdy się zbliżą do mas, nie znalazły nas nieprzy- 
gotowanymi. Slo wiańszczyzna ma w C'e- 
chach posterunek wysunięty daleko w nie- 
miecką dziedzinę językową, na który zwracać 
się powinna głównie nasza uwaga. Ztamtąd bv- 
wiem już teraz wprowadza się słowiańską pro- 
pagandę do niemieckich krajów nadegranicznych. 
Przeciwko tej propagandzie słowiańskiej rousi 
rzesza niemiecka wystąpić z bezwzględną sta- 
nowczością. Wydalania austijacki h Slowian, 
które doprowadzily do zajścia z Thunem, byly 
pierwszem malem napom ueniem zwroconem z 
Berlina bu Wiedniowi. Odpowiedź, jaka na- 
deszła z Wuwdaia do Berlina, jest znana. Nie 
odpowiadała ona przym erzu niemiecko -austcjac- 
kiemu, a z tego ub>lewania godnego, lecz istme- 
jącego f.ktu musi polityka niemiecka wysnu- 
wać nieublagane konsekwencje. 

„Nie reprezentujemy tego zdania, że kata- 
str. f4 z 1866 r, usunięcie Austrji z Niemiec. 
musi kouiecznie pociągnąć za sobą dalszą ka- 
tastrofę, którahy znowu sprowadziła do nie- 
mieckiej rzeszy Niemców austrjackich. Przeci- 
wnie, uważalibyśmy zwrot taki jako calziem 
niepożądany. Ale wobec polityki gwałtu, jaką 
w wied'ńszim zamku zainaugwrowali przeciw 
niemczyźaie przywódzy Czechow, Polaków, Silo- 
weńców i Jezuici, zapowiadają się na przyszł. ść 
widoki, że mogłoby ostatecznie dojść do tego. 
zwlaszcza, że po zupelnem pokonaniu niemczy- 
zny w Austcji pozostały konglomerat interesu- 
jących narodowości rozpadlby się sam z siebie 
S'4d z Żelazną koniecznością wynika, że jest 
granica, do której rze:za niemiecka może obo- 
jętnie patrzeć na rozwój rzeczy w Austrji.* 

Przytaczamy te wstrętne elokubracje haka- 
tys'ów i zdaje się nam, iż nie potrzebujemy 
dodawać do nich wcale komentarzy, gdyż mó- 
wią one same za siebie. Ż: jest także granica, 
do której Związkowi wszechniemieckiemu wolno 
wyprawiać harce, o tem świadczy choćby od- 
prawa, którą O:rzymił od rządu badeńskiego 
Odprawa ta, jak również powyższy artykuł, są 
także dosadnem potępieniu agitacji pangermanów 
austrjackich pp. Sch>enererów i Wolfow. Ib 
potępiena godna agitacja, ośmiela hazatystow 
do wypowiadamia takich projekiów, jak powy- 
żej przytoczony. 


Że sfer finansowych. 


Za sf:r finansowych otrzymujemy następu- 
jącą od.zwę do wszy:tti h posiadac ów rent i 
rewersów in'erymalnych (Renten und Interims- 
scheine), powazechnego zakladu zaopatreen'a w 
Wiednu  „(Allg:smeine Versorgungsanstalt in 
Wien)*. 

Zakład zaopatrzenia | Któremuż z intereso- 
wanych nie wydaje się ta nazwa w naiwyższym 
stopniu ironją wobec jałmużny żebraczej, poda- 
wanej corocznie w formie dywid-ndyP Wielo- 
krotne zażalenia i skargi, gwaltowne, petycje 
bezskutecznie odbijały się zawsze od kierowni- 
ctwa tego zakladu. Tysiące członków pomarlo, 
a z żyjących zaś wielu w nędzy i niedostatku, 
— nie otczymalo przynbieranego zahezpieczen'a 


Po upływie pierwszego kwartału zażąd łem 
uiszczenia należności za następne trzy miesiące 
z góry, za lokal z meblami, oraz zaległych 
trzech rat miesięcznych z mocy wystawionego 
wekaslu. 

Lubicz, z którym najprzód rozmawiałem, 
był zupełnie szczery i nic nie skrywał. 

— Praktyka rozwija mi się nad wszelkie 
spodziewanie, zarabiam już dosyć i mogę panu 
komorne za kwartał z góry zapłacić. Byłbym 
nawet w stanie na poczet rat weksłowyrh dać 
cale 300 rubli. ale przed kilku dniami Julkowi 
pożyczył»m 100 rubii, więc masz pan teraz 
tylko 200. 

Nie bvlo co tutaj do gadanis, pieniędzy 
wziąłem, 200 rubli z weksiu Lubicz odpisał, 
tylko za spoźnienie 100, musiał mi dać 5 rubii 
gotówką procentu. 

— Przyjdź pan za miesiąc — powiedzial, 
gdym odchodził — wolę miesięcznie spłacać. 

Chociaż wiedziałem od I:ka Sierpnia, że 
mój doktor dobrze już zarabia, bylem przecie 
zdumiony jego os'czędnościami, ponieważ się 
dowiedziałem, jak on na siebie mało wydawal. 
Stołowal się gdzieś prywatnie, placąc po 8 ru- 
bli miesięcznie za obiad; na śaiadanie zaś i ko- 
lację pił w domu czystą herbatę z suchemi 
bulkami. Do teatru i na koncerty nigdy nie cho- 
dal; jeździli tylko tramwajami, lecz najczęściej 
biegał do chorych piechotą; słowem oszczędzał 
się ogromnie. 

Taki Lubicz, chociaż był dobrze zaplątany, 
byłby się z moich sieci niedługo wyplątał, ale 
on miał słabość przyjacielskości. Tak się z tym 
Porajem kochali, że mu nigdy nie byl w stanie 


na starost, podczas gdy glowny zarząd saupa 
mijony dan milionów, — kióre już doszły do 
kwoty 36 202 000 zi. 

Przed ziltoma laty zdobyło się towarzy- 
stwo, pod presją riągl go upominania się człon- 
ków o odpowiednie podwyższenie dywidendv na 
wielci czyn ('). przyznało podwyższenie o 9% 
dywidendy, więc n. p. jeżeli ktoś, będąc już od 
50 lat członkiem towarzystwa pobierał rocznie 
15 zł. — to podwyżka wynosiła, aż 1 zł. 35 et.! 
Czyż to nie jest niesłychaną irorją wobec oko- 
liczności, ża roczne koszta adm'n:stra-ji wyno- 
szą przeszlo 100000 zł.? Nieslychine i samo- 
wolne jest cale postępowanie zarządu. K:żde 
zażalenie w tej mierze odrzuca się i powołuje 
sę na przepisy statutu. 

Jest to w istocie nie do pojęcia, że jeszcze 
dzisiaj — pomimo dokonanych pozornie zmian, 
ciągle jeszcze powołuje się na statuty, vatwier- 
dzone przy założeniu zakł.du w r. 1824 — w 
calkiem innych warunkach, a zwłaszcza wśrói 
innych warunków bytu — w dodatku grzeszy 
się nawet i przeciwko tym statutom, jeż-li idzie 
o to, aby majątek zakladu na niekorzyść 
członków pomnożyć. 

Wedlug statutu po śmierci członków, pra- 
wie caly ich w %akładzie złożony kapital, ma 
być użyty na polepszenie rent członków pozo- 
stałych przy życiu. Liczba członków zeszła obe- 
cnie do 30% dawnej liczby, natomia:t po- 
lepszenie lichej dywidendy podnosi się tylko 
minimalnie, prawie tylko o centy, często dopiero 
w kiikuletnich od:tępach. Tak sobie nasi ro- 
dzice nie przedstawiali zabezpieczenia na sta- 
rość, gdy krwawo zaroDiony gro:z powierzvli 
temu zakładowi, pragnąc naszej korzyści. Oi 
lat 47 nie nastąpiło powiększenie liczby cilon- 
ków; — w niedalekim czasie wszyscy obecni 
wymrą, a miljony podzielą wlenczas pomiędzy 
siebie rząd i wed Ńska kasa oszczędności. 

Lecz już zbyt dlugo znaczna liczba czlon- 
tów patrzy się z oburzeniem na takie niesły- 
chane nieuznanie przynależnych im praw, a jak- 
kolwick pan prezydent gabinetu dnia 3 mija 
z. r. na interpelację posłów Pradego, dr. Kin- 
dermana i wspól. w radzie państwa, przyrzeki 
tę sprawę zbadać, ta jest to przecież tylko mu- 
zyka przyszłości, która może chyba zabrzmiećny 
mogła nad grobami wszystkich pomarlych 
czionków. 

Wielu członków w pół iocnych Czechach 
zamieszkałych, złączyło się, aby z»lożyć towa- 
rzystwo dla zwalczania obecnego zarządu tej 
instytucji, do zaprowadzenia niezbędnych reform 
i przeprowadzenia ogólnej agitacji w tym ki-- 
runku. Sied:iba tej sgitacji znajduje się w Li- 
bercu. Agitacja ta poczynła tak pocieszające 
postępy, że już dnia 18 października z r. sto- 
warzyszenie opiekuń:se moglo się utonstytuo- 
wać w obecności uczestników z dalszych okolic 
L'berca przybylych, przyczem wnioski komitetu 
przgotowawczego jednomyślnie przyjęto. 

ibla pracy tego komitetu agitacyjnego nie 
można meć dosyć słów uznana i wdzięczn)- 
ści, lecz ta niezmordowana praca tylko wten- 
czas osąznąć może pomyślny skut-k, gdy prze- 
ważna część członków stanie przeciwko za= 
rządowi. 

W ystębujemy więc z wezwaniem do wszyst- 
kich członków tego zakladu, aby przystąpili do 
stowarzyszenia obrony w Libercu, albowiem 
czy 'ch bieda gniecie, lub nie gniecie, są w 
«wych słusznych prełensjach niesłychanie po- 
krzywdzeni. Zitem precz z opieszaloś"ią i niech 
się zgłosi każiy, kto cboćnhy tylko jeden rewers 
intervmalny (Iaterimsschein) posiadal. 

Zgłba”rnia przyjmuje prezes towarzystwa 
p. F J. Hibner w Libercu (Reichenberg) 
w Czechacn, lnb należy je przesiać pod adre- 
sem „Towarzyst va dla przes rzegania praw in- 
tereseutów pow-zechnego artiladi zaopatrzen'a 
w [herru* (Verain gury Wahrung der Recht- 
der Interessenten dar allgemcinen Versorgunys- 
anstalt in Reiehenberg), preytem na'eży podac 


bosadany.n rent, lub rewer-ów inlerywainych 
(Renten und JInterimsscheine). oraz wysokość 
ostatniej dywidendy każdego rewersu intery- 
malnego. 

Ko:zta niemałe, które dotychczas narosly, 
poniósł komitet, wyż w:pomniane zpromad e- 
nie jednak uchwalłb, że do prowadzenia dal- 
szej akcji każdy członek ma uiścić jako roczną 
należytość 1 koronę za kazdą rentę i 40 gro- 
szy za każdy rewers interim. Należytość na- 
leży przesłać równocześnie za zgłoszeniem. 
Nadesłanie karty legitymacyjnej, uwiadomienie 
o przebiegu zgromadzenia i nadesłanie uchwa- 
lonych statutow, nastąpi odwrotną pocztą. 

Wspóinemi siłami tylko mcż a osiągnąć 
cel zamierzony, powtarzamy zatem j-szcze raz, 
niechaj nikt nie zwieka z przystąpieniem, jeżeli 
nie z własnej potrzeby, to ze względu na ty- 
siące tych, którym każdy przysporzony gulden 
lzę troski osuszy. 


Zółty zalew. 


Ks. Wladyslaw Dybiczi ogłosił książkę pt. 
„Przyszłość Coin. Gr.źae wnioski z przeslanek 
lekceważony.h*, w której idąc śladem angiel- 
skich autorow zwraca uwagę na niebezpieczeń- 
stwo, jakie grozi kulturze naszej od chińskiej 
rasy. Ks. Dębicki mówi: „Mniemam bez naj- 
mniejszego wahania, że wyją kowy ten narod 
odegra na widowni dziejów powszechnych rolę 
nadzwyczajną i że, jeśli nie zapanuje nad świa- 
tem, jak sądzą niektórzy pesymisci, a czego ja 
przypuścić nie mogę, to przynajmniej wywrze 
wielokrotnie wplyw decydujący na dalsze jego 
losy.* „Naród ten posiada olbrzymie bogactwa 
przyrodzone i nabyte przez pracę, ma spryt 
1 wytrwalość Rieporównaną, a ustroj społeczny, 
ogolnie mówiąc, tak mądry, żywotność i siłę 
reprodukcyjną tat wielką, jak rzadko który 
iany*. „Wobec kwestji ch ńskiej zmaleją i zble- 
daną wszystkie inne n epokojące dzis Europę po- 
wialania. zatargi i trudności.” 

Oceniwszy w ten sposób kwestję chińską, 
podaje autor w pierwszym rozdziale dziela kró- 
tki a poglądowy rys dziejów „p.ństwa nieDie- 
skiego*, w drngim obraz pańsiwowego oraz 
prywatnego życia jego mieszkańców, trzeci po- 
swięca opisowi przymiotów i wad pólmiljardo- 
wego kolosu etnicznego; czwarty zaś i ostatni 
najobszerniejszy ze wszystkich, omawia stano- 
wisko Chińczyków i prawdopodobne ich koleje 
w przy-zlości. Rozdział ten jest punztem cięż- 
kości dzieła i usprawiedliwia obszerniejszy jego 
tytuł. Pociągnąwszy paralelę między stosuakami, 
jakie wytworzyła cywilizacja ch ńska i €urope)- 
ska, wycazuje autor wymownie i jasno, że tak 
jedna jak i druga nie jest zgoła bez wad i że 
nawzajem mają sobie wiele do zarzucenia, 

Pelny hezwzględnego pierwszeńiwa ani 
jednej ani drugiej przyznać nie możaa. E'ropej- 
ska jaro agresywnejsza wdziera się jednak. 
coraz głębiej w p ństwo niebieskie i z czasem 
musi wywrzeć wplyw na jego mieszkań ów. 
Aby w całości zost.la przyjętą, o tem nie meże 
być i mowy. Chńczycy wezmą z niej to tylzo, 
co jest rzeczywiście lepszem od ch ń:kiego. 
Wprowadzą najważniejsze wynalazki europej- 
skie, zr. formują swój przemysł i handel, oraz 
wytworzą artnję, która może się stać dła ludów 
europejskich prawdziwym „biczem bożym*. — 
Ch ńczycy już dzisaj mimo stawiane ich imi- 
gracji przeszkody taczynają zalewać lnije Za- 
gangesowe i archipelagi ws bodnio-azjatyckie ; 
wyobraź ny sobie Chiny potęgą militarną, a 
zrozumiemy grozę pol żenia. 

W n:jbkż:zej przyszłosci nie na tem je- 
dnak pslu staną Chńczy'y do walki z Europa; 
toczą ją w dzie izinie etonomiczntwej, gdzie ma- 
ją ogromną nad nim: przewazę. Giy się zwla- 
szcza uwzylęini b gactwa przyrodzone Chn. 
wa'ka tą dla Eiropejczycow i wogóle luiów 
rasy brał j mia się zacończyć zupełną k ęszą. 
Bardzo pouczającym jest, opary glownie na 


orócz dokładnego swego adresu, ilsść | oc'ca:h E. S'nona prof. F. Czerazco i ku. 
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odmowić pieniędzy, a Poraj prz:cie byl wielką 
muchą z fanaberją. Zresztą na wekslu Poraja 
solidarnie ręczył Lubicz, więc czyż mógl sę 
wypiatać P 

Wizyta moja u pana adwokata była tro- 
chę wem la, ale i trochę smutna. Kiedy mu 
wspomnialem o komornem za następny kwar- 
tal, zawołal Zyskinda i pyta: 

— Panie Zbigniewie, & le tam jest w na- 
szej kasie pieniędzy ? 

— Mielśmy wczoraj 27 robli 86 kop. 
z których zabrałem na rachunek mojej pensji 
6 rubli, a resztę wręczyjiem panu mecenasowi. 

— Ale ja się nie pytam o dzień wczoraj- 
szy, tylko czy dzisiaj nie przyniósł kto hono- 
rarjum i nie złożył w p:Ństie ręce. 

Dependent sznajmił, że grosza od nikogo 
nie otrzymał. 

— Widzisz więc panie Gukier, że nic nie 
mam i musisz czekać cierp! wie. 

— Ale tu oprócz komornego przypadsją 
trzy raty wekslu — nadmienilem poważnie. 

— Wszak mówiłeś dawniej, że to wekcel 
gwarancyjny, bo właściwie dałeś mi tylko 200 
rubli do ręki, a te wszystkie meble i wspania 
łości tandetne w mieszkaniu, zabezpieczyłeś so- 
bie kontraktem, jako swoją własność. 

— Cóż to ma znaczyć? — zapytalem zdu- 
miony stawianą kwestją. 

— To znaczy, że wystąpiwszy na drogę 
sądową, mógłbym albo weksei, albo kontrakt 
nasz unieważnić. 

— To nie może być, pan adwokat żartuje... 

— Wlaśnie jako adwokat nie żartuję i po- 
trafńlbym w swoim i mego przyjaciela doktora 


Lipicza imieniu dowieść, że pan Gukier nie ma 
żadnego prawa powolywać się na dwa doku- 
menty jednocześnie, bo jeden stanowczo wykla- 
cza drugi. 

Zrobiło mi się na te słowa trochę zimno 
i trochę gorąco, zwłaszcza, giy Poraj, otwo- 
rzywszy jakąś księgę (: moich pieniędzy kupio- 
ną), która byla zbornikiem rozmaitych cieka- 
wych wyroków senackich, dodal: 

— Ot tu jest o podobnej sprawie, wyni- 
klej między Borysem Iwanowem, a Teodorem 
O:troumowem i senat orzekł... 

— Niech pan temu da pokój, do czego to 
wszystko prowadzi, co mnie obchodzi jakiś 
Iwanow, jakiś Os;troumow. 

— A jednak, gdybym chciał z panem za- 
grać — ciągnąl swoje Poraj. 

Ponieważ w mojej metodzie nieraz wypró- 
bowanej, leżalo, nigdy nie pokazywać, że się 
czegoś lękam, więc nadrabiając miną i ndając 
bardzo obrażonego, powiedzialem: 

— Wprzód ja mogę z panem zagrać, mogę 
jutro a najdalej pojutrze, wyrzucić pana z mo- 
jego mi'szkania, bo to moje mieszkanie, moje 
meble, Rozumiem ja żarty, ale nie zawsze chce 
się żartować, a tembardziej sluchić zartów. 
Bąjćź pan zdrów, już ja sobie paradzę... 

Mówiąc tak, bylem istotnie bardzo zagnie- 
wany, a że obawialem się ze strony Poraja ja- 
kiego gwaltu. więc zanim on wsial z krze-la, 
ja już znalazlem się za drzwiami i na schodach, 
trochę po tem wszystkiem odetchnąlem. 


(Diag dałscy nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 Marca 1899 r. 


Huca, opis naturalnych zasobów państwa nie- 
bieskiego, pomieszczony na kilku stronnicach 
omawianego rozdziału. Skarby tak olbrzymie i 
tak nieprzebrane, nagromadzone w ręku naj- 
pracowitszego narodu na świecie, są grożniej- 
szą bronią, niż krociowe zastępy najwyborow- 
szych żołnierzy, setki pancerników i dział ty- 
siące. Usprawiedliwioną jest też następująca 
konkluzja, do jakiej dochodzi ks. Dębicki po 
należytem przedstawieniu szczególów kwsatji 
chińskiej. 

„Asi Anglicy wsspól z Niemcami, Irland- 
czykami i Wiochami, ani koloniści wszystkich 
narodów europejskich, nis zdołają orężem swe- 
go przemysłu i kultury powstrzymać tych fal, 
które ów ełbrzymi organizm, zwany państwem 
środkowem, wyrzuca wciąż z siebie. Czy te 
ciągla wychodźtwo chińskie przerwie się kiedy- 
kolwiek sama przez się? Czy te purze'wnie 
krwi prea wamagającą się ustawicznie emigra- 
cję wysuszy wraszcie źródia życia w samem lo- 
nie eneleczeńitwa, liczącegc <ż0 miljonów je- 
duostek więcej, niz wszystkie razem wzięte na- 
rody Earopy? Tege nie wiemy Lesz co jest 
pewne i jasne, to istnienie dwu olbrzymich, 
przepelnienych zbiorników. Dwie wyplywają z 
nich rzeki: biala i żółta — pierwsza użyżniając 
niwy, które przebiega ziarnami cywilizacji chrze- 
ścjańskiej, druga zagrażając tych ziarn zniszcza- 
niem. Na kiku punktach, prądy te spotykają 
się jaż wzajemnie. Na innych również zapo- 
wiada się starcie. Jaki będzie rezultat astata- 
eznyP Odpowiedź na to pytanie zapisze w swych 
rocznikach mete XX stulecie." 


Ruch umysłowy Galicji a Warszawy. 


Bardzo to jeszcze niedawne są czasy, kiedy 
cała prasa warszawska ruch umysłowy Galicji, 
koncentrujący się we Lwowie i Krakowie, ba- 
gatelizowała sobie w najlepsze, zarzucając mu 
ospałość, brak oryginalności i polotu. My Gali- 
cjanie zgnębieni w ten sposób, nie podnosiliśmy 
głosu przeciw tej krzywdzącej nas opinii, ale 
za to pracowaliśmy. Ż2 pracowaliśmy z jakim 
takim skutkiem, dowodem niech będzie głos, 
jaki się pojawil w Kurjerse Warssawskim, gdzie 
jeden z najdzielniejszych fejletonistów, piszący 
pod pscudoninem  „Marjusza* swoje sławne 
„Listy z zrakowskiego przedmieścia", omawia- 
jąc dzialalnosć kc>zowskiego „Życia“, wykazuje 
jego śń.aieszności i wady, ale biorąc asumpt z 
jego powstania, dochodzi do bardzo pocieszających 
i schlebiających nam mocno wniosków. Odzywa 
się bowiem między innemi w ten sposób: 

„Ale powstanie tego pisma nasuwa mi 
jedną refi:ksję, klującą boleśnie mój patrjotyzm 
lokalny. Oto wszystko, co nowe w sztuce, idzie 
Z Krakowa. Warszawa przestala być 
przewodniczką rnchu umysłowego. 

Mamy najliczniejszą i najbogatszą prasę, 
mamy wybitnych pracowników pióra, mamy 
hogatych mecenasów sztuki, mamy obszerną 
kolonję malarzy, mamy trzy teatry, a pomimo 
tych wszystkich, pozornie sprzyjających życiu 
artystycznemu warunków, nie idziemy naprzód, 
nie torujemy dróg, nie zapalamy świtów życiu 
nowemu. Pionierów daje Galicja. My 
utartych trzymamy się ścieżyn. 

Proszę sobie tylko przypomnieć, jaka świe- 
żŁść bla z wystawy krakowskich artystów w 
salnna.h „Zachęty“ i jakie tam heryzonty wi 
slaniały się w obrazach Aksentowicza, Mehofera, 
Wyspiańskiego. 

Proszę dalej porównać nasz teatr dramaty- 
cznv z krakowską, a choćby tylko z lwowską 
* »pą. Tu zaskrzepła maniera z przed 30 lat. 
ta:n artyzm zmodernizowany, przylegający do 
nowej sztuki, jak trykot do ciała. 

To samo dzieje się w poezji. U nas rutyna, 

szukanie nowych form, nowych tematów. 
nowych światów duszy. 

To samo wreszcie w architekturze, to sa- 
mo w nauce. U nas sumienni pracownicy, tam 
pionierzy nowych stylów (Kraków), tam nowe 
metody badania i krytyki, tam wynalazcy. 

Słowem, Galicja nie ma może tak szero- 
kiej rozłlewności życia umysłowego, jak Warsza- 
wą, lecz natomiast z młodzieńczą rzutkością 
staje na czele i toruje drogi. 

A u nas cicho, tak dziwnie cicho. Walki 
duchowe zamiłały i zwolna spadamy do roli 
maruderów...* 

Tyle fzjletonista Kurjera warasawskiego — 
krótko, ale wymownie. Takie uderzenie się w 
piersi jednego z menerów literackich Warszawa, 
powinno być nam, Galicjanom, dotąd po maco- 
szemu przez prasę warszawską traktowanym. 
rzetelną satysfakcją. To też przyjąwszy takie 
oświadcze:::3 p. „Marjusza* do wiadomości, 
może sobie Galicja smiało powiedzieć: „ I «ch'io 
sono piiłore*.. 


u 14 
Listy z kraju. 

Frysztak 7 marca. (Ustąpisenie burmistrsa). 
Doia 1 marca br. dr. Wiktor Natter, po czterole- 
taiem urzędowaniu zrezygnował z godności burmi- 
strza i oddał je swemu zastępcy, który według usta- 
wy ma rozpisać wybory uzupełniające. Ustąpienie dr. 
Nattera jest dla miasteczka stratą niepowetowaną, 
gdyż niema kandydata, któryby, co do prawości, 
poświęcenia i zdclności gospodarki w sprawach gmin- 
nych, mógł go zastąpić i należycie reprezentować 
gminę w obec władz i publiczności. Większość rady 
jest żydowska, a zatem tego wybiorą kogo zechcą i 
który będzie ich powolnym sługą. 


Katastrofa w Lagoubran. 


W dniu 5 b. m. Tuloa, a raczej tuż pod tem 
miastem leżące Lagoubran, było — jak to donieśliśmy 
— widownią katastrofy. Byl to mianowicie wybuch 
prochowni. Siła wybuchu była tak wielka, iż Bzyby 
w oknach domów stojących w promieniu dwóch ki 
lometrów popękały, drzwi wejściowe do sklepów 
otwierały się same pod gwaltownem ciśnieniem po 
wietrza, wsryńtkie zaś beki gazowe pegasly, tak, iż 
w zupelnej ciemności musiano szukać źródła kata- 
strofy i orgamzoweć pomoc doraźcą. 

Port w Tul'nie ma dwie prochownie, polo- 
żone na zachód od arsenału, oddzielone od siebie 
glębowiemi rowam. wyłożonemi drzewem. Pier- 
wsaa prochownia w Milhau pozostała nietkniętą, 
druga w Lagoubran, wyleciała w powietrze. Pro- 
chownia ta stoi prawie na półwyspie, a na jej ty- 
łach przechodzi linja kolejowa z Marsylji do Tulonu 
i szosa wiodąca z Tulonu do Seyne. Prochownia 
w Lagoub'an stoi tuż koło fabryki pyrotechnicznej, 
która również ocalała. 


Ostatnia poczta paryska zawiera dopiero de- 
pesze telegraficzne o katastrofie, a więc wiado- 
mości dorywcze, zbijające jedna drugą. Liczbę ofiar 
katastrofy podają jedne depesze na 60, inne na 
110. To pewna, że katastrofa zdarzyła się okolo 
godziny 2 w nocy, że straszliwy wybuch pobudził 
okolicznych mieszkańców, którzy przybiegli na miej- 
sce wypadku i zorganizowali pierwszą pomoc. 
W pierwszej chwili nie podobna było zdać sobie 
sprawy z rozmiarów wypadku wobec egromnej kupy 
gruzów,  kióre pogrzebały pewną liczbę luda. 
Prochownia była strzeżona przez sześciu żołnie zy 
i kaprala z 8 pułku piechoty marynaski. Wszyscy 
zginęli. 

Ajencja Havasa pod dniem 6 b. m. ogłosiła 
następujący komunikat urzędowy: „Wybuch pro- 
chowni w Lagoubran, pod Tulonem, słyszano aż 
w Nizz:. Katastrofa jest straszliwa. W marę 
rozko,ys:nia gruzów wydobywans są wciąż nowe 


zwłoki  Trupy są tak oszpecone, Że w większości 
wyp”dków niepodobna stwierdzić osobistości za- 
bitych, Według wszelkiego prawdopodobieństwa 


ogniskiem wybochu była nawa I. prochowni, za- 
wierająca 50000  kiiogramów gotowego prochu 
czarnego. (U godzinie 1 po południu doliczono się 
60 zabitych i 110 rannych. Dalsze ro.kopywanie 
gruzów prowadzone jest energicznie. Cała okolica 
Lagoubran zniszczona. Przyczyny katastrofy dotych- 
czas nie stwierdzono*. 


= KRONIKA. 


Ojarjusz lwowski. 

Piątek 10 marcs. 

O godz. 7 wieezorem w ratuszu odczyt p 
Libańskiego „O człowieku przedhistorycznym. * 

O godz. 7'/ją wieczorem w Kasynie miejskiem 
koncert Towarzystwa muzycznege. 

Teatr hr Skarbka: „Mąż dwu żon*, komedja. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (10;: 40 Męczenników. — 
Wachód słońca o godzinie 6 minut 31, zachód o 
godzini» Ń minut 51. 

Dodatsk. Obszerne sprawozdanie, według za- 
pisków stenugraficznych, z procesu ks. Sto- 
jalowskiego przeciw drowi Ostaszewskie- 
mu-Barańskiemu, dołączamy do dzisiejszego 
numeru naszego pisma. 

$uąpani chodzim w blaskach słonscznych 


od paru dni — słońce nam Bsnopy zsyła | romieni, 
skrzy się i lśnil... Na świat rozkoszne powiało 
tchnienia — wiosenny czar, wnet się i w parku 


zjawią postacie miłosnych par. Znów będą gruchać, 
marzyć i patrzeć w księżyca blask, póki ich z ma- 
rzeń tych nie obudzi jutrzenki brzask |.. Tymczasem 
w mieście wszystkie chodniki powoli schną — po 
„corBie" roje wciąż się Bpieszących — tłoczą się, 
mkną... Tylko hrak jeszcze wiosny śpiewaków wśród 
skweru drzew... Doprawdy, cuda zda się wyrabiać 
wiosenny wiew |... 

Tak mię to wszystko — rozrzewnia, cieszy i 
bawi, Że... dziś jeszcze zacne palto zimowe zasta- 
wię me I... w. 

O mandat poselski do sejmu z mniejszej po- 
aiadlości pow. rawskiego oprożniony przez śmierć 
śp. Franciszka Jędrzejowicza, ubiegać się zamierza — 
jak donosi Ruch. kat. — ks. Paweł Sapieha. 

Kradzież z włamaniem się. Ubieglej nocy do 
filjj mie'zarni Przeworskiej, znajdującej się na rogu 
m. Kopernika i Zofji Chrzanowskiej, włamał się 
znany notorycznie lwowskiej policji, bo już kilkakro- 
tnie z» różne kradzieże karany rzezimieszek, nazwi- 
skiem Jó ef Żareki, a dobrawszy się tam do kasy, 
zabrał będą” w niej gotówkę w kwocie około 12 
zł. i umkcył Nad ranem jednak przychwyceno go 
w jednym z :zsnków i udstawiono do aresztów po- 
licyjnych. 

Kronika p owlncjonalna. W Przemyśla 
odbędzie się dnia 19 b. m. konsekracja i introni- 
zacja księdza biskupa sufrcsgana dr. Pelczara W 
konsekracji wezmą udział księża biskupi: Solecki, 
Czechowicz i Weber. 

Do szpitala w Przemyślu przywieziono w 
tych dniach staruszkę, która, jak stwierdzono, liczy 
103 lat życia. 

Z Przemyśla znikł znany l.chwiarz Tūrk, 
naraziwwszy swych przyjaciół, którzy lakomi wysokich 
procentów, udzielali przez jego ręce pożycz:*k, na 
sza- dę, wynoszącą przeszło 70.000 zł. Tórk uciekł 
praw'iopodobnie do Ameryki. 

Dzięki staraniom p. Franciszka Jiraska, urzę- 
dmka kolei państwowych, zawiązała się w Skale 
nad Zbruczem ochotnicza straż pożarna. 

W Przemyślu wybuchł pożar w składzie 
siavs i słomy M. Hirta, dostawey wojskowego. 
Straż pożarna szybko zlokalizowała ogień.  Splonęłv 
dwie szopy vraz z zapasami siana i słomy. Szk-da 
znaczna  poneważ budynki nie były ubezpieczone. 
Przyczyni ogona ne jest znana. 

W Tarnopolu profesor uniwersytetu lwo- 
wskiego dr. Zakrzewski, wygłosi w niedzielę odczyt 
o promieaiach Ró itgena. Dochód z odczytu prze- 
znaczony na fudusz budowy kościoła. 

Sprawa kslędza Biólaklewicza. W gazecie 
Swiet ukazala się pogłoska, że obrońcy księdza B'e- 
łakiewicza zamierzają wnieść do senatu skargę ka- 
sacyjną na wyrok sądu okręgowego w Peters- 
burgu Z tego powodu Kraj zapewnia, że wiado- 
mość ta jest co najmniej przedwczesna, gdyż o po- 
daniu skargi kasacyjnej dotąd nie było mowy i 
istnieje prawdopodobieństwo, że wcale nie będzie 
wniesioną. Zresztą kwestja ta może być rozstrzy- 
gniętą dopiero po ogłoszenia motywów wyroku, co 
nasiąpić miało w dniu 7 b. m. 

A u nas? Dzienniki petersburskie donoszą, że 
koleje prywatne i skarbowe wprowadzają z począ- 
tkiem lata taryfę ulgową dla uczniów szkól mższych 
i dla towarzystw dobroczynnych, urządzających wy- 
cieczki dziatwy. Takie instytucje mają pozyskać 
przejazd bezpłatny dzieci partjami w dni, oznaczone 
w porozumieniu z zarządem danej kolei. U ga po- 
wyższa dotyczy instytucyj kolonij letnich. 

Jenerałowie przed sąd*m. Czytamy w Bir- 
Żewyja Wudomosti: W dniu 14 marca r.b. sąd 
wojenny petersburski będzie roztrząsał sprawę o 
nadużycia w gospodarce pułku kozaków gwardji. 
W liczbie oskarżynych znajdują się  jenerałowie 
Keroczencew | lowajskij, oraz urzędnicy kasy kon- 
troli państwa”. 


Z kolel państwowych. Minister kolei żela- 
znych mianował djetarjusza ekspozytury dla trasy 
w Samborze, Kazimierza Bielińskiego, asystentem i 
przydzielił go równocześnie do kierownictwa badowy 
kolei Przeworse Ro-wadów w Jarosławiu. 

Kursor atacji ratunkowej od dzś będzie cho- 
dził do członków, aby zbierać wkladki na cele tego 
humanitarnego towarzystwa. 


Wymowny fakt. Wczoraj o godzinie '/,3 po 
południu wezwano stację ratunkową na ulicę Żró- 
dlaną do jakiejś chorej kobiety. Niestety jedaak 
druga połowa ulicy Źródlanej okazała się wyrost 
nie do przebycia, tak, iż pogotowie stacji ratunko- 
wej, ani piechotą, ani wozem na miejs”e wypadku 
dostać sę nie mogło. Jest to drobna ilustracja do 
stanu naszych ulic, na których wybrukowanie 
rok rocznie tyle preliminują.; 

Spłoszono ptaszka... W nocy z wtorku na 
środę włamał się przez okno wystawy do szynku 
przy ul. Łyczakowskiej 1l. 101, jeden z tych no- 
cnych ptaszków, których policja stara się mieć 
zawsze na oku, nazwiskiem Michal Borkowski, oczy- 
wiście w zamiarach niezbyt chwalebnych. Widać 
ktoś madchodzący musiał Borkowskiego spłoszyć, 
gdyż umknąi, nie zdoławszy niczego z sobą zabrać. 

Podrzutek. Wychodząca około g. 8 wieczo- 
rem po wodę Stróżowa przy ul. Szeptyckich |. 56 
usłyszała pod progiem drzwi frontowych stłumiony 
placz dziecka. Schyliła się i spostrzegła niemowlę 
poobwijane szmatami. Zaniosła je naturalnie do 
mieszkania, gdzie dała mu napić się gorącego mle- 
ka. Tajemniczy gość zaspokoiwszy głód i ogrza- 
wszy się, odzyskał dobry humor i począł wyprawiać 
figle swą rozweseloną buzią. Lecz choć okazywał 
ochotę pozostania w cieplej izbie, przybyły wożuy II 
komisarjatu zabral go nielitościwie na inspekcję, 
która się malcem „w drodze urzędowej“ zajęła. Za 
niepoczciwą matką wdrożono poszukiwania. 

Zamach s«mobójczy. W Krakowie usiłował 
sobie odebrać życie wystrzałem z rewolweru, młody 
lekarz dr. Zarewicz, syn prymarjusza szpitala św. 
Łazarza. Przyczyna zamachu samobójczego nieznana. 

yciu Zarewicza nie grozi wcale niebezpieczeńs' wo. 

Samobójstwo dyrektora kazy oszczędności. Z 
Pesztu telugrafują mam, iż onegdaj wieczorem za- 
strzelił się w Györ St. Marton, dyrekter tamtejszej 
kasy oszczędności, Ignacy Eibert. Samobójca, który 
liczyl przeszło siedmdziesiąt lat, pozostawił fałszywe 
weksle na 20.000 zł.; z obawy przed szkontrem 
odebrał sobie życie. 

Eksplozja parowca na Elbie. Stojący w por: 
cie niedal ko Hamburga parowiec „Ema“, należący 
do jednego z austrjackich przedsiębiorstw, uległ 
strasznej eksplozji, spowodowanej pęknięciem paro- 
wego kotła. Skutkiem katastrofy poniosło śmierć na 
miejscu dwóch ludzi: Maszynista Eckstein i pa- 
lacz Ludemann. Z tych pierwszy pozostawił żonę 
i pięcioro dzieci, drugi był kawalerem. Pogrzeb 
zwłok, ogromnie zeszpeconych i nadwerężonych, na- 
stąpi dziś. 

Wyjaśnienie. W sprawie notatki przedrukowa- 
nej z Kurjera Warss. p. t.: „Aresztowanie żyda 
lwowskiego“, donosi nam p. Baruch Dornhelm, że 
mylnem było doniesienie, jakoby do Kijowa przy- 
wiózł całą kolekcję falszywych starożytności (między 
imnemi popiersia Jana Kazimierza, Sobieskiego i Po- 
nistowskiego) wykonanych œ takim artyzmem, że 
miejscowy antykwarjusz na nich się nie pcznał i 
kupił je za 2 000 rubli sreb. Zaprzecza także, jako- 
by z tego powodu był aresztowany i jakoby taką 
fabrykę antyków prowadził we Lwowie wspólnie 
z teściem. Natomiast zaznacza, że zajmuje się han- 
dlem srebra, w tym celu pojechał do Kijowa, a 
tyłko skutkiem denuncjacji swego konkurenta, miał 
zajście natury clowej. Sprawę tę jednak wyjaśnił, 
okazując karty zapłaconego cła. 


Nowi prenumerałorowie otrzymają za doplatą 

30 ct. (na koszta przesylki) początea powieści 

Marji Rodziewiczównej pt. „Magaat* oraz Àn- 

toniego Werytusa „Z pamiętników pająka* 
+ ai RECZ 

* Odezyt. W sali ratuszowej odbędzie się dziś w pią- 
tek o godżinie 6 wieczorem odczyt p, Edwarda Luban- 
skiego p t: „O człowieku przedhistorycznym* z przed- 
stawieniem obrazów świetlnzch. 

i aka ma oole użyteczności publlozaej lub aaro- 
owej. 

Na bursę im. Kościoszki 
naszej złożono; P. Anna Gostyńska 2 zł. 

Na przytulisko brata Alberta: Janusia 
Bilińska 50 ct. P. P. z Niska 1 zł, zamiast wieńca na 
trumnę dla zmarłej w Gródku ś. p. Rozalji Oliwa, mał- 
Żonkowie Adolf i Albertyna Henze 10 zł. 

Zmarli: 

Leopoldyna z Irilbacherów I-voto Błażowska, II-voto 
Jaknbow ska, żona radcy sądowego, zmarła we Lwo- 
wie 50 r. życia. Pogrze: odbędzie się dziś w piątek w 
Drohobyczu, gdzie zwłoki zostaną złużone do grobowca 
rodzinnego. 

Konstanty Hryniewicz, kontrolor podatkowy w 
Niepołomicach, zmarł w Krakowie w 43 r. Życia. 

Aleksander Mieczysław Runge, nołaijusz w Wiśni- 
czu, zmarł w Krakowie w 47 r. Życia. 

Antoni Górnisiewicz, urzędnik Tow. wzajemnych 
ubezpeczeń. ochotnik w kampanji węg. z roku 1849, 
póź.iej emigrant w Anglj, zmarł w Krakowie w TŻ 
r. ŻYCIA. ; 

Piotr Steliński, b. rządca dóbr i żołnierz gwardji 
narodowej w roku 1848, zmarł w Przemyślu w 74 
r. Życia, 


i 7 $ ai tl HEIULKOPIE 

adłdtki WAAGA 1 arial und 

Renarton" tsairalay W ustne łu, Skarbka; 
Dziś w piątek po raz drugi „Mąż dwu żon“, kome- 
dja w 3 aktach Leona Gandillotta. Tłómaczył M. Sa- 
chorowski ; jutro w sobotę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Ulicznik paryski", komedja w 4 aktach i 
„Dzieciaki“, komedja w i akcie Ludwika Świder- 
skiego; wieczorem o godzinie pół do 8 „Mignon*, 
opera; w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Zaklęty zamek“, operetka; wieczorem o go- 


w administracji 


dzinie pół do 8 „Kontrolor wagonów sypialnych*, 
komedja. 
Koncert pp. C. Chaminade i Cecylji 


Kettner, zapoznał nas z dalszą serją kompozycyj 
sympatycznej autorki i zarazem zamienił się w pra- 
wdziwie entuzjastyczne przyjęcie p. Ketten, znako- 
mitej śpiewaczki. Kompozycje Chaminady są to dro- 
biazgi, które słuchacza przez dłuższy czas znu- 
żylyby może, zwłaszcza w duść monotonnem wyko- 
naniu samej autorki. Lecz gdy je śpiewa p. 
Ketten, wówczas sposób pojęcia, deklamacja słowa, 
nadewszystko jednak urok głosu artystki sprawiają, 
że rzeczy tych ałuchałoby się bez końca. Domagano 
się też tak natarczywie naddstków, że śpiewaczka 
czuła się zniewoloną do powtórzenia, oprócz wielu 
innych pieśni, także zatytułowanej Viatique, kom- 
pozycji nader forsownie napisanej. Zdumiewać się 
należało wówczas, jak, wątła zresztą osoba, zdobyć 
się mogła na taką potęgę tonu, na tyle siły drama- 
tycznej, utrzymanej jednak w granicach wdzięku i 
szlachetnego piękna. 

W koncercie brała udział p. Loria wykenywując 
z kompozytorką, na dwa fortepiacy, dwa jej utwory. 

Mi. Sol. 


Z TEATRU. 
(Mąż dwu àon). 
Fiszer, nasz Fiszer, dawny, tryskający ży- 
ciem, werwą i humorem, przypomniał nam się 
wczoraj w doskonalej, jakby dla niego napisa- 


nej roli pana Champallier, człowieka zresztą 
najlojalniejszego pod słońcem, a zmuszonego 
jednak wejść w kolizję z prawem, z tego jedy- 
nie powodu, że żona prawowiła jego, pani 
Leonja Cnaampallier ma... swojego Adolfa (okla- 
ski galerj;), on zaś, p. Champallier pragnie z te- 
go powodu wziąć z nią rozwód i pojąć mlo- 
dziuchną, nadobną pannę Julję Gibouleau. Te- 
mat w mnóstwie fars francuskich zużyty i nad- 
użyty... 

Pewnego rodzaju nadużyciem też jest, jako 
rzecz sceniczna, farsa środowa. Z jednej stro- 
ny nadużyciem cierpliwości widza, który przez 
dwa długie akty (pierwszy i drugi) mało zaba- 
wne, musi chwilami poziewać lub wzruszać ra» 
mionami, patrząc na reminiscencje scen i obra- 
zów z podobnych, mniej lub więcej weselych 
fara, osnutych na tkance „robionego* taniego 
dowcipu, ażeby się doczekać aktu trzeciego isto- 
tnie pelnego ruchu i zabawnego; — z drugiej 
stroay nadużem dohrego smaku i nadużyciem 
pieprzu, którym autor zaprawił swoją niezbyt kun- 
sztownie przyprawioną potrawkę, właśnie w tym 
trzecim zabawnym akcie. Ale, jak się rzekło, 
dla artysty grającego rolę iytulową, pole w far- 
sie tej wielkie. Rzetelnie ją uprawił swym ia- 
lentem Fiszer, rzetelnie też zbierał, zwłaszcza 
w owym trzecim akcie, obfite żniwo oklasków. 

Drugim wielce zabawnym, acz w sztuce 
na trzecim planie stojącym komikiem, który 
„naciąpał* publiczność na dobry humor, byl 
p. Feldman, paradujący przez cały trzeci akt 
na scenie bez... kamaszków. 

Jak w każdej farsie, tak i w tej „sztuce“ 
p. Gandillota, rzecz kończy się zupełnie prawi- 
dłowo. Rozwód Fiszera z prawowitą pierwszą 
małżonką uznaje sąd „wyższy* za nieważny, 
ergo malżeństwo jego z nadobną Julją, przed 
merem pcślubioną, upada, i wszystko po kilku- 
nastu fajerwerkach dowcipu, często bardzo nie- 
wykwintnego, wraca do normalnych torów. 

Widz zaś wraca z teatru do domu z tą fi- 
lozoticzną uwagą: nie bardzo to wszystko mą- 
dre, ale za to i nie szczególnie dowcipne. B)? 
nawet jeden taki (widz) który zawołał: Daruję 
wam męża „cztoroch żon“ (0. b. o gramatyce 
niżej), a dajcie jeszcze jednego „Konirolora wa- 
gonów sypialnych*. 

Aby nie uczynić krzywdy grającym arty- 
stom, wymienić należy pinią Kwiecińską, jako 
żonę Chan:palliera prawowitą, tudzież panie: Go- 
styńską i Qichocką, wyborne teś iowe. P. Ki- 
szewski jako „Adolf cudzych żon“, doskonale 
wyglądał: — byl „Adolf:m“. Nieźle też wywią= 
zała się wczoraj z zadania panna Nałęcz, która 
czyni widoczne postępy. 

Wspomnieliśmy wyżej o „nadużyciach* w 
tej fursie, za które autor odpowiadać zapewne 
mie zechce; niech wolno będzie wspomnieć o 
niejed em, niestety, nadużyclu, jakiego dopuś ilo 
się pióro tiómacza — nadużyciu języka naszego. 
Glośno mówiono wczoraj, że irytować może 
nawet pierwszoklasistę przypadek: „dwóch żone, 
— przypadek jaki się zdarzył... afiszowi. R. P. 


ś izby sądowej. 


Jasło 7 marca, (Morderstwo.) Przed przysię- 
glymi rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw Icaakowi 
Lichligowi, żydowi 58 lat liczącemu, bedoarzewi i 
szynkarzowi w Dukli, jego synowi Jakóbowi 34 lat 
liczącemu, dalej przeciw żonie Izaaka, Besi Lichtug, 
córce jego Annie Stepplowej i przeciw Katarzyme 
Szyndakównej, katoliczce, służącej Lichtigów. Pierwsi 
dwaj oskarżeni są o zbrodnię  skrytobójczego mor- 
derstwa, Besia L. i Stepplowa o współwinę w tej 
zbrodni, Szyndakówna 0 oszustwo, popełnione przez 
złożenie fałszywego świadectwa w sądzie. 

Rozprawa przeciw  Lichtigom toczyła się już 
w grudniu z. r. przed przysięgłymi, ale na wniosek 
obrońcy, została odroczoną dla uzupelnienia śledztwa. 
Dziś, po dokładnem przeprowadzeniu śledztwa roz- 
prawa rozpoczęła się ma nowo. 

Akt oskarżenia przedstawia tę sprawę jak na- 
stępuje: W Dukli znajdują się obok siebie, oddalone 
o 10 kroków 2 szynki, Lichtiga i Gellera, Wskutek 
konkurencji między tymi szynkami, były częste kló- 
tnie między Lichtigami a Gellerami, z kłótni tych 
zrodziła się u Lichtigpów nienawiść śmiertelna i chęć 
zemsty, która popchnęła ich do zbrodni. 


W grudniu 1897 Besia L. i Stepplowa skazane | 


zostały za obrazę Gellera na 3 dni aresztu. W spra 
wie tej przeciw nim świadczył 20-letni Wigdor Gel- 
ler. Od tej pory Lichtigowie zapałali nienawiścią do 
nego, a Stepplowa odgrażała się, Że już nie długo 
będzie Wigdor chodził po świecie. 

Dnia 12 marca 1898 Wigdcr zginą? bez śladu. 
Stepplowa zrobila doniesienie do Żandarmerji, że 
uciekł on do Ameryki przed asenterunkiem, a po 
Dukli opowiadali Lichtigowie i ich krewni, że uciekl 
do Ameryki, już tu, że uciekł z dziewczyną kato- 
liczką do klasztoru, aby się tam  wychrzcić i o- 
żenić. 

Wszelkie poszukiwania za Wigdorem spełzły 
początkowo na niczem, aż dopiero 22 kwietnia 1698 
wydobyto zwłoki Widgora ze studni miejskiej, poło- 
żonej o kilkadziesiąt kroków od karczmy L'ehiiga. 
Na głowie trupa skonstatoweno ranę wielk: ści dłoni 
dorosłego -mężczyzny, zadaną narzędziem  tępem 
w okolicy kości ciemieniowej. Wedlug orzeczenia 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Gellera ubezwladnionego uderzeniem w glową wrzu- 
cono do studni, a w Cczymie musiały brać udział 2 
do 3 osób. Po wydobyciu zwiok Gellera ze studni, 
ogólna opinja wskazywała Lichtigów, jako mor- 
derców. 

I w istocie służąca ich, Szyndakówna, przyja- 
ciólkom swym opowiadała, iż zbrodni tej dokonali 
Łichtigowie, że „chwycili go między płotkami, ści- 
snęli za gardło i ponieśli do izby, a gdy w nocy 
chciał uciekać oknem, złapali go i gdzieś s nim po- 
szli“. Stwierdzono w istocie; iż w tydzień po zni- 
knięciu Wigdora, Lichtig kazał wprawić szybę w tem 
oknie. Szyndakówna, słuchana w sądzie, jako świa- 
dek, pod przysięgą, oświadczyła, że o zbrodni nic 
nie wie. 

Że zeznania te są fałszywe, okazuje się z tego, 
co opowiadała rozmaitym osobom, a następnie i 
z tego, eo jej bratowa w rozmowie z Ilzaakiem 
Talimannem powiedziała: „trzeba jej ta było, obie- 
cali jej tysiąc reńskich i krowę, to prawdy powie- 
dzieć nie chciała*. Że morderstwo bylo ułożone, 
okazuje się z listów i telegramów, wymienionych 
pomiędzy rodziną Lichtigów po wydobyciu ze studni 
zwłok Wigdora, a przejętych przez wladze. 

Lichtgowie usiłowali odwrócić od siebie nie- 
bezpieczeństwo i namawiali wielu świadków do fal- 
sz wych zeznań, a także próbowali zwrócić podej- 
rzenie na jnne osoby. Wyniki jeduak dochodzeń 
były takie, że calą rodzinę aresztowano i po prze- 


prowadzonem śledztwie 
wiono. 

Śledztwo przeprowadzał energicznie na miejscu 
w Dukli sędzia śledczy z Jasła, dr. Bocheński. Do 
rozprawy powołano przeszło 100 świadków ; rozpra: 
wa potrwa zapewne dni kilkanaście. 

Po wylosowaniu ławy przysięgłych i odczytaniu 
aktu oskarżenia przystąpiono do przesluchania oskar- 
żonych. 

Oskarżony Izaak  Lichtig, mężczyzna starszy, 
około 6O lat iiczący, wysoki, silnie zbudowany, 
z brodą przyprószoną Biwizną, zeznaje Spokojnie i 
wypiera się wszystkiego. — Lichtig twierdził w sledz- 
twie, że jego wspólwyznawcy w Dukli są dlań 
niechętni, tak, że nawet córkę jego nazywają w Du 
kli „tamborką“, za to, że on służył w wojsku pa- 
pieskiem jako tambor. 

Obrońca zadał mu w tym kierunku pytanie, 
ale z wyjaśnień Lichtiga wynika, że przydomek 
„tamborki* ma zupelnie inne znaczenie i nie rzuca 
zbyt pochlebnego światła na moralność panny 
Lichtig. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania Besi 
Lichtig. Besia Lichtig, żona Jzaaka, kobieta szczu- 
pla, wzrostu średniego, którą szczególnie charakte- 
ryzują jej oczy błędne i nadzwyczaj ruchliwe, przy 
zeznaniach kręci się nerwowo, wzdycha przeciągle i 
składa ręce, wzywając Boga na pomoc. Przerywa 
ciągle przewodniczącemu i wpada mu w słowa. 

Ona również wypiera się wszelkiego udziału 
w zbrodni. 


Proces ks. Stojałowskiego. 


Lwów 8 marca. 

Dzisiejsza popol. rozprawa rozpoczęła się dal- 
szym ciągiem przesłuchania posła Stapiń- 
skiego, a raczej przeciągłym pojedynkiem 
między wybitnymi przedstawicielami dwóch stron- 
nictw ludowych, gdyż świadra „badai“ ks. Sto- 
jałowski, starając mu się dowieść, że on ma:l:be 
pojęcie o ruchu ludowym w ogóle. W szczegó- 
lach pojedynek ten był o tyle z:jmującym, o 
ile występowały na widownię walki drastyczne 
srodki, stosowane przez ks. prałata w agitacji 
wyborczej. Ks. Stojalowski chciał w osobie p. 
Stapńskiego, swego parlamentarnego kolegi, 
„miażdżyć cale stronnictwo ludowe, p. Stapiń- 
ski zaś dość lagodnie obchodził się ze stojałow- 
ezykami. Ks. Stojałowski wiarygodność tego 
świadza podaje również w wątpliwość, wskutek 
czego dostaje po raz drugi surową naganę od 
przewodnicząc go. Chodziło o to, iż ks. Sto- 
iałowski donió:l do prozuratorji w swojem pi- 
śnie Dswon o zwiazku, nibyto tajnym, powsta- 
iym wśrtod mlodzieży gimnazj:loej. P. Sta- 
piński zeznał to pod przysięgą I sam podmósł 
z szczególnym naciskiem, że zeznaje to pod 
przysięgą — ks. Stojałowski mimo to... nie 
wierzył. 

Dr. Dwernicki ponawia wniosek dr. A- 
dama, aby odczytać artykuly Warss. Dmewni- 
ka, pisane przez „prawdziwego Polaka", aby w 
tea sposób udowodnić „nikczemnnści*, popełnio- 
nej p. ks. Stojałowskiego, oraz aby powołać na 
świadka w tej sprawie konszachtów z Moskala- 
mi p Jana Popławskiego 

Ks. Stojal. zgadza się na przesłuchanie p. 
Poplawskiego, natomiast sprzeciwia się odczy- 
taniu arlykulow Warss. Dniewnika. 

Dr. Grek oświadcza, iż jeżeli to nie jest 
stwierdzonym faktem, że ks. Stoj. pisywał te 
listy, to chyba w tej sali jeszcze ani jeden fakt 
kryminalny skonstatowany nie został. Żąda ró- 
wnież odczytania tych artykułów, aby udowo- 
dnić ich nikczemności. 

Sw. Jan Popławski, zaprzysiężony, epo- 
wiada o tem, w jaki sposób dowiedzial się, iż 
autorem tych artykułów jest ks. Stojałowski — 
o czem czytelnicy nasi wiedzą już ze sprawo- 
zdania z rozprawy ks. Stojałowskiego przeciw 
p. Wyslou.howi -— dodając charaxterystyczny 
szczegół, iż artykuły te mają podpis W. I. X., 
tj. ostatnie litery imienia i nazwiska (w. i.) i 
tytuł: ksiądz (x). Rozpoczyna się polemika na 
punkcie owej osoby, która panu P. dostarczyła 
tych wiadomości, ks. Stojałowski przeczy je- 
dnak, jakoby taka osobs istnieć mogła, przy- 
znaje natomiast, iż chodził w Wiedniu wieczo- 
rami do ambasady — a wieczór grudniowy w 
Wiedniu zaczyna się o godz. 3 w południe (sic!) 

Ta kwestja paszporiowa powoduje dr. Gre- 
ka do uczynienia wniosku, aby powolano na 
świadka p. Grzegorza Kupczankę z Wiednia, na 
dowód, iż on był pośrednikiem między ks. Sto- 
jałowskim, a ambasadą, w celu wyrobienia dlań 
paszportu do Rosji. 

Po przerwie ogłosił trybunał uchwałę, na 
mocy której odmówiono żądaniu obrony, aby 
odczytać artykuly Warss. Dniewnika i spro- 
wadzić dr Lwowa Kusczaakę. 

Dr. Grek oświadcza, iż poprzednie dwie 
rozprawy wykazały dowodni:, że artykuly 
Warss. Dniewnika pisal ks. Siojalowski, czemu 
zresztą sam nie zaprzeczył, mówiąc, że pisał 
je po polsku, idawał do przetłómaczenia swym 
przyjaciołom na język rosyjski, ponieważ sam 
po rosyjsku nie umie. Jeżeli jednak ks. Stoj. 
przeczy dzś t:mu, obrońca musi wykonać ce. 
sarskie cięcie i prosi o powolanie ks. 
Stojalowskiego na świadka i prze- 
słuchanie go pod przysięgą na oko- 
liczność, że on wlaśnie korespon- 
dencje te pisal. 

K-. Stojalowski naturalnie sprzeciwia się 
temu, mówiąc, iż ponadto, co powied.iał, ne 
więcej powiedzieć nie może. Prócz tego nie 
posiada obrońcy, któryby go formalnie mógl 
zastępować. 

Dr. Grek oświadcza, ił poczeka do jutra, 
aż ks. Stoj. postara się o obrońcę, któryby go 
na cbwiię mógl zastąpić. Prócz tego obrońca 
żąda, aby iłómacz zaprzysiężony przetlómaczył 
artykuły, żeby ks. Stoj. mógl powiedzieć, co 
pisal. a co nie. 

Ks. Soj. broni się jak może przed przy- 
sięgą, trybunał jednak uchwala go przesłuchać 
pod przysięgą. Z badania księdza, jako świadka, 
dnwiadujemy się, że prałat raz byl zasądzony 
za sprzeniewierzenie, drugi raz za obrazę ma- 
jesta' u. — Karany Był opróc” tego kilkanaście razy. 

K: Stoj. powtarza to samo, co mówił 
w procesie J)siennika Polskiego: iż chcąc sobie 
zaskarbić laskę caratu, napisał kilka listów do 
różnych redakcyj, poczem udał się do osób 
prywatnych, aby posta”ały się o umieszczanie 
jego korespondencyj. Dal oryginały polskie i 
nie troszczył się o to, co się z nimi stalo. Do- 
piero putem dowiedział się, że w tlumaczenin 
rosyjskiem ukazały się w druku. Dziś treści 


przed sąd przysięgłych sta 
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tych listów już sobie przypomnieć nie może, 
pieniędzy jednak z Rosji nie brał. 

Na zapytanie dra Greka, przyznaje ks. 
Stoj. że listy „prawdziwego Polaka“, których 
byl autorem, nie byly dane odrazu, lecz miały 
charakter polemiczny — t. j. że gdy pojawił 
się pierwszy artykuł i prasa polska podniosła 
halas, ks. Stoj. napisał drugi list. Osoby, która 
ułatwiła dostarczanie listów „prawdziwego Po- 
laka* redakcji Warss. Dniewnika, ks. Stoj. wy- 
mienić nie chce. Ten mityczny Y. znał dosko- 
nale stosunki galicyjskie, gdyż o nich często 
rozmawiał z ks. Stojałowskim. D'. Grek wrę- 
cza ks. Stojałowskiemu numer Warss. Dnie- 
wnika, aby przecież popodkreślał te ustępy, 
które do oryginału księdza dodal ów niegodny 
Y. Ksiądz zaczyna powoli czytać i wreszcie nie 
może kategorycznie twierdzić, czy te właśnie 
artykuły czytał po wyjściu z druku, czy nie. 
choć Warss. Dniewnik otrzymywał do redakcji 
bezpłatnie, a posylano mu go do Cieszy- 
na. Prócz tego otrzymywał i inne pisma rosyj- 
ski». Zeznania ks. Stojałowskiego budziły ogro- 
mną sensację. 

Rozprawę przerwano o trzy kwadranse na 
ósmą, odraczając ją do jutra 9 godziny rano. 
4 

. a 
Lwów 9 marca. 

Rozprawa dzisiejsza ro?poczęła się dosyć 
późno, dopiero o godzinie 1U'/,, a to wskutek 
uaładania pytań dla przys'ęglych. 

Ks. Stojałowski oświadcza, Że ce:arskie 
cięcie dra Gseka zaskoczył» go niespod iewani>, 
gdyż nie był na to przygotowany. Czyni waio- 
sek, aby go przesłuchano jako świadka na oko- 
liczność, iż utrzymywał stosunki z komendan- 
tem żandarmów w Królestwie, Brokiem, że jego 
agitacja była powodem rozruchów żydowski b, 
przyczem nazywa swoją przysięgę wymuszeniem 
ze atrony obrony. 

D:. Grek spr'eciwia się temn, gdyż dr. 
Adam nie zarzucał ks, Stojałowskiemu u- 
trzymywania stosunków z Brosiem. Co zaś do 
rozruchów, to nikt mu w tym kierunku sta- 
nowczych zarzutów nie robl, nikt nie powie- 
dział, że świadomie do tych rozruchów się przy- 
czynił. 

Trybunał uchwalił jednak przesłuchać pra- 
łata jako świad:a. 

Ks. S'ojałowski nie przypomina sobie do- 
kładnie wszystkich szczegółów, gdyż były to 
czasy Więzień i ucieczek, gdy „siedział, jak mysz 
na pudle*. W dalszym ciągu utrzymuje, iż sto- 
sunek jego do pism rosyjskich był tylko czy-to 
hterackim, a jedynem jego dążeniem było, aby 
mógl w Rasji egzy:tować jako ksiądz, skoro w 
Austrji zrobiła mu się za ciasno Dal-j opowia- 
da, iż korespondencje do Dniewnika ukladal 
z niejakim Szpytką, swoim byłym współpraco- 
wnikiem i to w więzieniu cieszyńskiem. Przy- 
znaje, że dostał parę rosyjskich ruhli... za pre- 
numeratę Wieńca i Pszczółki Stanowczo prze- 
czy, jakoby kiedykolwiek mal myśl utworzenia 
kościoła narodowego polskiego. 

Przew. Czy ksiądz nie mial stosunku 
z żadnym innym Żandarmem rosyjsk mP 

Ks. Stoj. Ani pośrednio, ani bezpeśre- 
dnio, prócz tego, że staralem się o paszport w 
ambasadzie rosyjskiej i pisałem do departamen- 
tu wyznań obcych w Petersburgu. 

Dr. Grek. Jeżeli ks. prałat twierdzi, że pi- 
sal do rosyjskich dzienników dlatego, aby go 
tam poznano, to dlaczego korespondencje te 
byly niepodpisane? Przecież w ten sposóh oso- 
ba księdza zostala nieznaną. 

Ks. Stoj. Redakcje pism rosyistirh wie- 
działy, że tò ja piszę. 

D:. Grek odczytuje ustęp 2 listów „pra- 
wdziwego Polaka“, w którym ten napada na 
Austro-polskie rządy. , 

K; Stoj. „nie przypomina“ sobie dokla- 
dnie, czy to on pisał, czy nie, przyznaje jednak. 
iż mógł to wszystko napisać. Przesady, mó- 
wi otwarcie, było w tych listach Lardzo 
wiele. 

Ks. Stoj. rozmawial z sekretarzem arcy- 
biskupa Popiela i ten mu powiedział, że jak 
rząd rosyjski trochę popuści, to więcej nic nie 
potrzeha. (Sekretarzem tym był stojący w 
usługach żandarmerji rosyjskiej ks. 
Skarzyński, k'órego arcybiskup mosiał w 
zeszłym roku napędzić z okazji sprawy obsa 
dzenia stanowiska regensa seminarjum ducho- 
wnego w Warszawie. Prz. spraw ). 

Co do Kupczanki, który miał „jakiś“ pro- 
ces polityczny (o zdradę sianv), to znał go ja- 
ko redaktora „ruskiej* (rosyjskiej) gazety, któ- 
ryby mógł mu dopomódz do przesiedlenia się 
do Warszawy. 

W dalszym ciągu zeznaje ks. Stojałowski, — 
jeszcze jako świadek — że biskup antlvarski 
pisał do niego, iż widząc co rząd austrjacki 
wyprawia z ks. Stojałowskim, radzi mu, aby 
się przeniósł do Prus, albo może do Rosji; w 
tym ostatnim wypadku nawet napisze list do 
arcybiskupa warszawskiego Popitla. 

Na zapytanie dr. Greka, czy ks. Stojalow- 
ski starał się dostać do Królestwa jako dzienni- 
karz, czy jako ksiądz, odpowiada, że jako ten 
ostatni, aczkolwiek nie miał zamiaru wyrzec się 
pracy literackiei. 

List do Warszawskiego Dniewnika, odczy- 
teny podczas rozprawy, doszedł do redakcji i 
władze austrjackie nie przejmowały go, gdyż 
dr. Grek sam stwierdza, iż list ten zabrano z re- 
dakcji Warss. Dn, po przeczytaniu go tam 
przez Krestowskiego. Co do „listów prawdzi- 
wego Polaka", to ze S'pytką mówili do siebie: 
„trzeba się strzedz, bo jakby przy- 
chwycili ten list, toby nam wytoczyli 
proces o zdradę stanu*. | 

Co do kredy „święconej“ i kijów, to pnseł 
Szajer istotnie namawiał do czynienia znaków 
kredą i walenia, ks. Stojałowski jednak uspo- 
kajal i prosił, aby takich środków nie używali, 
w pisemkach swoich jednak terroryzmu, zwłasz- 
cza w czasach nienormalnych, nie potępia. 
Przyznaje, że niektóre odezwy  agitacyjne 
były ostrzejsze.— Dr. Dwernicki cytuje kitka 
ustępów z Wińca, w kiórych ks. Stoj. wprost 
niemal pochwala walenie kijami. i ; 

W dalszym ciągu powiada ks. Stojałowski, 
że kreda nie była święcona. Cə do rozruchów 
żydowskich, to być może, iż jakąś pośrednią 
przyczynę ich stanowiła agitacja przedwyborcza, 
o której rozpoczęła się teraz polemika między świad- 
kiem, a dr. Dwerni kim. — Wreszcie przychodzi 
na stól kwestja antisemicka. Ka prałat w pi- 
semkach swoich popiera antisemityzm, w sali 
wyrzeka się antisemityzmu. 


Składy wędli 


Po przerwie rozpoczyna się kwestja co do 


lampy i 15.000 zł. — stanowiąca istotę zezneń 
p. W. Dąbrowskiego. Lampa ta istotnie dostała 
się do Jerozolimy; 
lampa pokazywaną była po redakcjach dopiero 
w latach 1890/1. 


proces był w r. 1687, a 
Co do owych 15000 to ks. 
Stojałowski żadnych kwestyj nie czyni. 

Nastepnie skonstatowano, które artykuły 
pisał w Przeglądzie Wssechpolskim oskarżony 
dr. Adam, a za które przyjmuje na siebie od- 
pówiedzialność. 

D:. Adam składa oświadczenie, iż po przy- 
toczeniu artykułu Dziennika Polskiego nie przy- 
puszczał, iż ks. Sojałowski mogł istotnie mieć 


jakieś stosunki z żŻandarmerją rosyjską, co też 


uwidocznił w druku. Dalej stwierdza dr. Adam, 
iż już podczas rozprawy dowiedział się, że ks. 
Stojałowski prosił Kupczankę, aby swymi wply- 
wami postaral się o to, żeby go przyjęto do 
jakiejś djecezji, mił:j rządowi rosyjskiemu, jak 
również, że biskup Szymon M linovics z Aati- 
vari przyjął ks, Stojałowskiego do swej djecez i 
za wplywem osób duchownych z am- 
basady rosyjkiej. Dr. Adam żąda powoła- 
nia Kupczanki i arcybiskupa Milinovicsa. 

Ks. Stoj. sprzeciwia się temu, gdyż do 
djecezji antivarskiej przyjęty został jeszcze przed 
tem, nim się poznal z Kupczanką. Chciał się 
dostać do biskupa Strossmayera, ten mu je- 
dnak powiedział, że nie może tego uczynić, bo 
powiedzielhy wszyscy, że jak się „zejdzie S'o- 
jałowski 2 Strossmayerem, to się Austrja za- 
wal“. Bistup S rossmayer dal list do biskupa 
antivarskiego, który też prałata przyjął. 

Dr. Grek obstaje przy wniosku swego 
klienta, dr. Dwernicki zaś żąda przesłuchania 
raz jeszcze p. Jana Popławskiego i popiera żą- 
danie pierwszego, domagając się ponadto d- 
czytania „listów prawdziwego Polaka“ w Wur- 
sgawskim Dniewniku, do autorstwa których ks. 
S ojalawski nareszcie się przyznał pod przysię- 
ką. Dalej żąda obrońca przesiuchania posła 
Andrzeja Śedniawskiego na okoliczne ść, iż ks. 
Stoj. mowil z nim. że należy kościoł unarodo- 
wić i odlatynizować go, dra Augusta Sakolow- 
skiego, p. Franciszka Szubra i Wincentego Duń- 
ca, adwokata z Brzozowa, 

Ks. Stojałowski sprzeciwia się temu, mó- 
wiąc, iż powoływanie tych świadków dowodzi 
tego, że wczorajsze resarskie cięcie nie bylo 
jeszcze dostatecznem. Godzi się na to, aby od- 
czytano te ustępy z „listów prawdziwego Po- 
laka*, które obronie wydają się najstraszniej- 
szymi. 

Na tem rozprawę odroczono do popołudnia. 

Rozprawa popołudniowa przyniosła zwrot 
pożądany w kierunku skrócenia jej, a miano- 
wicie dr. Adam oświadrzył, iż tak, jak napisal 
w Przeglądzie Wssechpolskim, że nie wie, czy 
ks. Stojnlowski mial istotnie stosunki z jenera 
lem żandarmów rosyjskich Brekiem, tak samo 
i dziś tego nie twierdzi, gdyż rozp'awa nie do- 
starczyła ku temu d>wodów. Tak samo nie 
twierdził nigdy, iż ks. Stojałowski wywołał 
rozmyślnie rozruchy antisemickie, a co do 
korzystania z kradzionych peniędzy, to 
przęznaje, że ks. Sio,alowski mógł nie wiedzieć, 
iż Kłosowski okradał magistrat krakowski i ta- 
kiemi pieniądzmi pimagał mu w chwilach cięż- 
kich. 

Ks. Stojałowski, przyjmuje do wia- 
domości oświadczenie dr. Adama i od 
oskarżenia w całości odstępuje. 

Na podstawie tego wydał trybunał wyrok, 
uwalniający dr. Adama od poczynionych 
mu zarzutów, natomiast skazuje ks. Stoja- 
łowkiego na ponoszenie kosztów są- 
dowych. 


Z komisyj sejmowych. 
Lwów 9 marca. 

Dziś przed południem obradowały komisje: 
budżetowa, sanitarna i kolejowa. 

W komisji budżetowej ukończył p. 
Kozłowski referat o budżecie funduszu szkol- 
nego kraj; podwyższono budżet o 29390 zl., 
głownie w ruhryce na place nauczycielskie 
(28000 zł). Następnie załatwiono na podst:- 
wie r f'ratu p. Abrahamowicza pozycje 
budżetu: teatry i towarzystwa muzyczne, zaś na 
podstawie referalu p. Goldmana wydatki 
sanitarna. 

Komisja sanitarna przyjęła przedłożenie 
wydziału krajowego o potrzebie założenia kilku 
nowych szpitali prowincjonalnych, a nadto 
u hwalono podwyższyć dotację szpitalsknwi dli 
dzieci im. św. Zofi we Lwowie z 16 000 do 
20 000 zł. 

Komisja kolejowa załatwiła na podsta- 
wie r fraiu p. Audrzeja Potockiego sprawo- 
zdane z czynności kraj. b'ura kolejowego; na 
podstawie zaś ref:ratu p. Lubomirskiego, 
przed'ożenie wydziału kraj. o zmianie etatu 
kraj. biura kolejowego. 

Petycję hr. Wladyslawa Zamoyskiego. wla- 
ściciela Zakopanego, o poparcie butowy kolei 
z Zakopanego do Suchej Hory, przydzelono do 
referatu p. Jaklińskiemu. 


a 

Porządek dzienny następnego piątkowe- 
go posiedzenia sejmowego obejmuje dziesięć 
punktów, mianowicie: pierwsza czytanie wnio- 
sku p. Karatnickiego o zmianę statutu krajo- 
wego, aby urzędnicy wybrani posłami sejmo- 
wymi, nie potrzebowali urlopu do wykonywania 
mandatu; pierwsze czytanie sprawozdania wy- 
działu kraj. o kolei Przeworsk - Bachórz; dwa 
sprawozdania mytnicze; sprawozdanie komisji 
szkolnej o czynneściach wydziału kraj. z za- 
kresu oświaty; sprawozdanie kom. prawniczej 
w sprawie przeznaczenia ods:tek fund. rezer- 
wowego wspólnych kas sierocych ; sprawozdanie 
kom. gminnej o urząłzenu kursów dla pisarzy 
gminnych i trzy sprawozdania komisyjne o pe- 
tycjach. 


kyspodarstwo przemysł | handel 


— Wiedeń 9 marca. R»da jeneralua Anglo- 
banku ułożyła bilans za rok 1898. Czysty zysk wy- 
nosił 1,977.000 zl., dywidenda 8 zl. 

— Wieden 9 marca (lsiełda zbożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zl. 980 do 981; na 
maj-czerwiec od zl. 9'43 do 944; żyto na 
wiosnę od zł. 806-808; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 4:81 —4 82; ewies na wiosnę od 
zł. 607 —6 08; rzepak od zł. 12715—1225; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecieć od zl. 33—34. 
Tendencja slaba. 


od zl. 984—985; 


znajdują się przy ulicach: 
Teatralnej 13 
Halinktiej 12 
Gredeckiej (pracownia) 44 


— Budapeszt 9 marca. (Gieklu sboś.waj 
Pszenica na marzec od zł. 10 430— 10 32, na kwiecień 
na październik od zl. 3:59 
do zł. 8:60, żyto na marzec od zì. 787 do 
789; kukurudza na maj od zł. 455 do 456, 
owies na marzec od zl. 578 do 580; rzepak na 
sierpień od 2l. 1305—1215. Popyt na pszenicę 
slaby. Tendencja slaba. 
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Sytuacja aa Wegrzech 

Budapsszi 9 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby pslów, — po załatwieniu formal- 
neści, — zawiadomił prezydent Perczel izrę 
o tem, że br. Banffy mianowany został wielzim 
ochmistrzem dworu węgierskie go, jakoteż złożył 
mandat poselski. Nastęnnie narad'ala się izba 
nad wnioskiem posła Ge,zy Polony:. go, aby 
najwyższe pismo w sprawie kwotowej posta- 
wione było na porządku dziennym. 

Poseł Kossuth protestuje w imienin stron- 
nietwa niezawisłości przeciwko podeptaniu ustaw, 
popelnionemu przez oznaczenie kwoty bez za- 
siągnięcia zdania parlamentu. W tem stadjum, 
w jakim znajduje się obecnie sprawa ugody, nie 
można odwoływać się do najwyższego rozstrzy- 
gnięcia. W zcńcu prosi mowca prezydenta mi- 
nistrow, aby swem oświadczeniem uspokoił izbę. 

Prezydent mmistrów Koloman Szell o- 
świadcza, że ostateczne rozstrzygnięcie tej tak 
ważnej, ekonomicznej i fitansowej kwestji mo- 
żliwem jest tylzo w drodze swobodnego poro- 
zumienia obu stron interesowanych, tj. Austrii 
i Węgier. — „Ja i rząd — mówi prezes gabi- 
netu — wszystko uczynimy, aby kwestja ta w 
ten sposób była załatwioną i ugoda wesla w 
życie na mocy praw w konstytucji zawartych, 
w szczególneś i na mocy artykułu 12 kanstytu- 
cji“. W dalszym ciągu zaznaczył prezydent mi- 
nistrów, że panu ące w obu c'ęścia.h monarchii 
anormalne sto:uuci, uniemożliwiają porozumienie 
się. Rząd uczyni wszystko, ahy sprawa kwoty 
mogła być załatwioną wedle litery prawa i odda 
tę sprawę jes:czo raz deputacjom kwotowym 
Gdyby jednakowoż nie powiodło się osągnąc 
porozumienia między deputacjami, sprawa jeszcze 
raz powióci do izby posłów; a tylko w ostate- 
cznym wypadcu nastąpi odwolanie się do naj- 
wyższej decyzji. (Ok'askx). 

Wniosek posła Gejzy Polonyi'ego odroczo- 
no, poczem przystąpiła izba do narad nad pro- 
wizorjum ugodawem. 

Łudapeszt 9 marca. W węgierskiej izbie 
deputowany.h odbywała sę dziś w dalszym 
ciągu dvskusja nd prowizarium ugodowem. 

Popieranie przemysłu krajowego. 

Wiedeń 9 marca. Pud przewodnictwem mi- 
n'stra handu osbyła się wczoraj konferencja 
fichov ych osobistości, w Sprawie poruszonego 
od dawna i omawianego wielokrotnie utworze- 
nia organizacji dla rozwoju krajowego wywozu. 
Tiem dyskusji był wypracowany przez mii- 
sterstwo han ilu memory"ł o popieraniu rozw'ju 
wywozu au:trjackiego, a zawiera ący dokladny 
obraz faktycznych stosunków handlu i prze- 
mysłu w Austrji, oraz wnioski dla z' rganizo- 
wania eksportu. W tych wnioskach proponu,e 
ministerstwo handlu, aby wysyłać na odpowie- 
dnie punkta z-gr.nicy doskon:le obznajomio- 
nych w swoim zakresie kupców i p'zemysłow- 
ców, celem trwalego ih tam usadowienia, 
przyczem miałaby być im zanewniona odpowie- 
dnia sub sencja państwowa. Zadaniem ich mia- 
loby być u'rzymywanie stosunków handlowych 
pomęd y z:granicą a krajowym przemy l: m, 
względnie kaudiem, craz organizowanie takiego 
zwiąsku, a to zarówno na podstawie bezpośre- 
diego stosunku pojedynczych firm, jakoteż 
z pomo*ą m:jących się utworzyć u nyślnie ku 
temu domów wywozowo-koni:yjnych, kiórym 
maą być przyznane daleko idące ułatwienia i 
prerogatywy. Aby tem bardziej ułitwć popie- 
rane i rozwój stosunków handiowych pnmię 
dzy wysylaącym towar a odliorcą, proj: kto- 
wanem jest w dalszym ciągu wspó działanie 
austrjackiego irstytutu finansowego. Cı się ty- 
c:y sposobu fi ansowania, to w tej mierze za- 
wi+ra memo'j l sz reg propnzycyj. U ze:tnicy 
ko! f rencji wyrażali się ba dzo Sympa!ycznie 
o calym projekcie, a specjalaie ośw adczył dy- 
rektor zakładu kredytowago Muuthner, 12 przy 
finansowaniu zamierzonej organizaci eksportu 
zakład kr dytowy będzie gotów poczynić jak 
najdalej idące ulatw enia. Minister handlu Di 
Pauli zwróci się wkrótce w sprawie zrealizo- 
wania organizacji wywozu do izb handlowo- 
przemysłowych i zawiadomi o odnośnych kro- 
kach członków rady przemysłowej. 


Z parlamentu niemisckiego. 

Berlin 9 marca. Komisja budżetowa parli- 
mentu niemieckiego przyęla wniosek centrum, 
aby siłę prezencyjną armji niem'eckiej na sio- 
pie pokojowej podnieść do 495500 ludzi. 

Z pzrlamentu francuskiego. 

Paryż 9 ma:ca. I:ba d-pu owanych rozpo- 
częła wczoraj ogólną dyskusję nad prelim'na- 
rzem ministerstwa wojny. Dep. Aimon i oświad- 
czył, iż memożliwem jest abzolutnie zreduko- 
wanie wynoszącego 8,5 miljonów frankow bu- 
dżetu wojennego, albowiem na uzbrojenie Nie- 
miec. polegające na podwyższeniu stanu cfekty- 
wnego wojska, należy odpowiedzieć takiemi sa- 
memi zarządzeniami. — M nister wojny Frey- 
cinet odparl na to. że Francja musi starać się 
o to. aby ilość zastąpé jakością. Obecnie są 
w toku prace nad przeksziałceniem broni pai- 
nej ręcznej, która nie będzie miała soh:e ró- 
wnej. Również artylerja jest tąką, że może być 
uważarą za niezrównaną. Armja musi być ka- 
żdej chwili gotową do jak najdalej idących 
ofiar, przez co staaie się niepokonaną. (Huczne 
oklaski ) 


Rozruchy studenckie w Petersburgu. 

Wiedeń 9 marca. Jak donosi Pol ê. Corresp. 
z Petersburga, liczba are ztowany:h studentów 
wynosi tam 300 a z nich 73 już w drodze ad- 
miaistracyjnej z Petersburga wydalono. 


Wiedeń 9 marca, Tutejsza rada gminna 
uchwalła byla udzielić 30.000 zł. na budowę 
kościoła na jednem z przedmiesć Wiednia. Ra- 
dny B'unner wniósł przeciw tej u.hwale rekurs 
do trybunału administracyjnego, ponieważ rada 
gminna Die ma prawa udzielać z gminnych fun- 
duszów subwencyj na cele wyznaniowe. Trybu- 
nal administr. uznał zażalenie za uzasadnione i 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO. 


orzekł, że uchwala rady gminnej, jako nielegal- 
na, ma hyć zniesioną. 

Berlin 9 marca. Wczoraj wieczorem odbył 
się u cesarza wielki obiad na cześć ambasado- 
rów, w którym wziął udział także austro-wę- 
gierski ambasador Szoegeny. 

Paryż 9 marca. Nuncjusz papieski C!ary 
zachorował niebezpiecznie. 

Paryż 9 marca. Sędzia śledczy Pasq ies 
ukończył wczoraj przesłnchiwanie świadków w 
Sprawie D-rouleda i Huberta. edztwo za- 
mkniętc bedzie prawdopodobnie już w sobotę. 

Londyn 9 marca. Na Pankiecie, urządzo- 
nym przez tutejszą izbę handlową, był także 
ambasador francuski Cambon. Wygłoszono ser- 
deczne mowy, zaznaczające polr”ebę utrzyma- 
nia dobrych stosunków Anglji z Francją. Cim- 
bon przemawiał także w tym samym duchu. 

Madryt 9 marca. W niektórych miasta'h 
odhyly się demonstracje Żołnierzy, którzy żądah 
należnego 'm żridu. 

Stambuł 9 marca. W Dłediach panuje 
spokój. Wczoraj otwarto znów sklepy. Wielki 
wezyr oświadczył w odpowiedzi na reklamację an- 
gielską, że pielgrzymom z Iidyvj oddano zrabo- 
wane mienie wartości 2000 f szt. 

Bruksela 9 marca. W.d ug ostatniego bin- 
letynu, wydanego wczoraj przed południem, kró- 
lowa belgijska ma się lepiej. 

Bukareszt 9 marca. Izba deputowanych 
przyjęła je inoglośnie konwencję z Niemcami, w 
sprawie bezposredniego połączenia Berlin- Buta- 
reszt Konstancja-S ambul kolejowego, przez 
Kraków Q'erniowce. 

Belgrad 9 marca. Rosyjski radca legacyj- 
ny Mausurow złożył wczoraj w ministerstwie 
spraw zagranicznych wizytę oficjalną. 

Czerniuwce 9 marca. Miasto nasze było wczoraj 
widownią okropnej zbrodni. Syn przedsięriorcy po- 
grzebowego Żurowskiego, W;ktor Żur wski. za- 
strzelił o godnie 9 rano w sklepie ojca swego 
przy ulicy Glewnej, kasjerzę Marję Kosiństą, a na- 
stepnie wym erzyl przeciw sohe dwa strzały. Ko- 
sińską odw ezioco do szpitala. a lekarze utrzymuą 
ił życiu jej nie grozi niebe pieczeństwn, kula bo 
wiem przestrz»lila żebro w lewym boku, oraz ramię 
lewej ręki. Żurowski zaś umarł wkrótce. Docno- 
dzenie policyjne stwierdziło, że Kosińska pochodzi 
ze Ska'atu; była ona kasjerką w szynku E licha 
przy ulicy Głównej. Liczy okolo lat 26. Żurowski 
w paźizerniku wrócił ze służby wojskowej. którą 
przez cztery lata odbył przy martynarce. Oboje u- 
trzymywali od dluższego czasu stosunek m.losoy, 
który tak tragiczny koniec znalazl. 

Wieden 9 marca. Wiener Zig. ogłasza: Ce- 
sarz zamisnowa] starostę Jana Czeżowskiego, 
radcą namies'nictwa we Lwowie. 

Grac 9 marca. Podczas pożaru we wsi An- 
dritz, obrzucono kamieniami Żandarmerję, gdy ta 
chciała aresztować pewnegu czlowieka, stawiającego 
opór poleceniom straży ogniowej. W skutek tego 
aresztowano 51 osób. 

Tulon 9 marca. Według urzędowego doniesie- 
nia, przedwczoraj wieczorem 6 niezoanych osób na 
padło na żoloierza, stojącego na straży przy maga- 
zynie melinitu. Żołnierz dal dwa strzały do napa- 
stników, którzy następnie umknęli. Jest przypuszcze- 
nie, że chriano magazyn wysadzć w powietrze. 

Paryż 9 marca. S d przysięgłych skazał panią 
Bianchini, która usilowała otruć swojego męża, ry- 
sown ka kosijumów w wielkiej operze, ne 5 lal 
więzi nia. Skazana, opuszczając salę sądową, usilo- 
wała popeinić samobojstwo z pomocą dlugiej ig!y. 
służącej do przymocowania kapelusza. Sluzba wię- 
zienna przeszkodziła jednak temu. 

Paryż 9 marca. Minister Lockroy wyrazil 
przekonanie, że eksplozja megazynu prochowego pod 
Tulonem nie była dzielem przypadku, lecz prawdepo 
dobnie dzielem zbrodniczej ręki. Zoaleione w po- 
bliskich koszarach patrony dymam.towe, pochodzą 
z zagraniczoej fabryki, 

Wiedeń 9 marca. Fremd :nblatćt donosi z Pra- 
gi, że na dziś zwołany został komitet wyko- 
nawczy klubu Młodoczechów w celu naradzenia 
się w wanych sprawach. 

W Ż żkowie przemawiali wczoraj przewo- 
dnirzący klubu mło łoczeskiego, dr. Engel i po- 
sel Heller. Ir. Engel cświadczył między inne- 
mi, że niedawno podjęta próba, aby mężów 
zaufania czeskich stronnictw nakłonić do nieo- 
howiązujących narad, — pozostała bez skutku. 
W dalszym ciągu powiedział mowcea, że poslo- 
wie młodoczescy są zdecydowani złożyć swe 
mandaty, w razie, jeżeli obecne naprężenie 
przy bierze większe rozm ary. 

Praza 9 marca. Prazydent ministrów hr. 
Thnn przybył tu dziś rano. 

Berlin 9 marca. National Zeitung oęlasza 
niem'e: ko-rumuński układ państwowy, zawiera- 
jący ułatwienie w ruchu pomiędzy obu tymi 
krajami, a Stambulem. Weilig tego ukladu 
kursować bedzie po:pieszny poc ag wprost z Ber- 
lina do Bukare:ziu przez G:lcję, — mający 
2 razy na tydzień polączenie z parowcem, idą- 
cym przez Konstanzę do Stambulu. 

Również zalożone będzie berpośrednie po- 
łączenie telegrafi zne na linji B-rlin Batareszt 
przez Galic ę i dalszy ciąg tej linji z Bukaresztu 
przez Konatanzę do S'ambulu. 

Wszutek tego nowegn połączenia pociągiem 


j pospiesznym, modróż 2 Berlina do Bukaresztu 


będzie tr vać 33 godzin, 

Paryż Y marca. D:ienniki tutejsze donoszą, 
że stan zdrowia nuncjasza apostol,kiego msgr. 
Clary jes' b -znadziejnym. 

Parvż 9 marra. Nu cjusz apostolski, Clary, 
marl. (Z narlv był nuncjuszem apos.ol:kim od 
16 syrzna 1597). 

Londyn 9 marca. Jik donosi Times rząd 
angi lski zażą la na pow ętszenie fiity po iwvż- 
«enia eła'u marynarzi o 3,000.000 fuLtow 
(36 000 000 zł ). 

Wiadeń 9 marca, Minister sprawiedliwości za- 
nianował kandydata notarjalnego w Grzymałowie 
Jia Rudnickiego, notarjuszem w Łace; dalej 
kandydata notarjalnego Aadrzeja Danilowicza 
notariuszem w Boryni. : 

Wlied: 9 marca. Na podstawie postanowienia 
cegarskiego z d 5 lutego br, podwyższył mimster 
Oświaty, rozporządzeniem z 15 lutego br., płace ad- 
juaktów uniwersyteckich, z wyjątkiem należących d'. 
IX klasy raogi, przyznając im kwinkwenia (po 200 
zł). pomimo. iż nie przysługuje im jeszcze prawo 
pobierania tych kwiukwenjów. 

Paryż 9 marca. Gaulois donosi z Tulonu, 
że onegdajszy zamach na strażnicę magazynu procho- 
kę Moniety, koło Tulonu, był aktem zwyklej swa- 
woli. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 8 marca. 

(fs) W Berlinie drożeją pieniądze z każdym 
dniem. W normalnych waruukach jest gotówka 
w eskoncie prywatnym o 19/,, a już przynajmniej 
o "Ją łą teńsza, niż w banku państwowym, teraz 
atoli jest tak samo dobra, a slabsze firmy w ogóle 
dostać jej nie mogą. Oddziaływa to bardzo ujemnie 
na tendencję targu berlińskiego, a pośrednio takżs 
naszego. Oprócz tego jednego motywu zmuszała także 
Spekułantów do rezerwy obuwa wybuchu poważnego 
kori «stu między Wiochami a Chinami. Te niepo- 
myśle konjuoatury sprawiały, że kilkakrotne zapędy 
zwyżkowe spekulantów nie odniosly dziś pożądanego 
skutku. Po nmiezręcznych (luktuacjach zatrzymal s.ę 
kurs prawie wszysikiih walorów mniej więcej na 
wczorajszym poziomie. Z bankowych akcyj pod- 
niosły uç tylko uniopy o 4 zl. (na 3247/,) gdyż 
spodziewają się, że bilans będzie korzystny, a dywi- 
denda tegoroczna przynajmoiej o 1 zl. wyższa. Ren- 
ty obniżyły się w cenie o 10 ct. Tymi duiami za- 
mianowanych zcstanie ośmiu nowych seosali gieldo- 
wych. Ubija się o te posady, do których nota bene 
żadna pensja nie jest przywiązaną, aż czterdziestu 
jeden kandydaiów. Widać stąd, jak zyskownem 
musi być zajęcie sensala. Na Węgrzech znów okra- 
dziono jedoą prowincjonałoą kasę oszczędności na 
20.000 zi., a dyrektor jej, sprawca tej kradzieży, za- 
strzelil się, 

Wiedeh 9 marca Zamkn ęcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje uustr. Zakł. kredyt 3675), Akcje węy. Zakł, kred 
39550, Akcje Auvylubanku 15575, Akcje Unionbanku 
324 5U, Akcje Laenuerbanku 24550, Akcje Bankvereinu 
277 Tò, Akcje Kodencredii 418:—, Akcje gal Kanu hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 36U bU, Akcje kolei 


południowej 66 25, Akcje tramwajowe 55U =+, Akcje kol. * 


Elbethaj 295 0, Akcje kol Połnucnej 3425), Akcje kolei 
Uzermowieckie) 292 05, Akcje alpiny 239 40, Akcje Kima 
Muranji 32075, Ak je pruyskiego Tow. Żel. 1219 —, 
Akcje Lbryki brom 227 —, Akcje tureckie tywniowe 
lóu —, Ublg. węg indem 95u, Renta majowa 1UU 95, 
Austr, renta ku onowa 101 25, Węy. renta kuronowa 
97 75, 56 L listy Tow. kred. ziem. 95 99, 4°/, listy Banka 
kraj. 98 =, 4'/,"/, listy Banku kruj. 1UUGU, 4'/, listy 
Bangu hiput. 96 75, 4',/*/, bsty Banku bupot. LUU 25, 
"fa luty Banku biput. LIU 2U, 4°, Gal oblig. propinac, 
Y —, 4'/, Wel. puz. kraj Z r. 1893 97:—, 4° Pużyczki 
w., Lwowa 9420, Los; tureckie 6290, Marki 59 =, 
Ruble 127 25. 

Trndencja: Wskutek sytoacji targu pieniężnego i 
doniesień o slabej sytuacji targu pieniężnego w Haerlinie, 
usposubien e przyguęb vue, Mout.ny 1 Tramwaj znac. nie 
sp-dły. Zamknięcie wskutek pulepszenia berilnskich sto- 
sunkow  pieniężaych, orat Wiadumości z zagranicy, sil- 
niejsze. 


Przyjechali do Lwowa. 
dma 9 marca 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, A, hr. Potocki 
z Osowca. W. Hausner z Wiedaia. Dyrektor W. Voss z 
Bielska. H. Karczewski z Morańca. A. Pangrasz z Jaro- 
sławia. R. Tchorzaicki ze Lwowa. J. Roszastock z Ru- 
siatycz. B. Spanner z Wiednia. A. Biesiadecki z Krako- 
wa. S. Tchorznicki z Maksymowiec. Ks. dr. F. Gabrjel z 
Krakowa. J. B. Wittiog z W edaia. Dr. M. Rosenstock ze 
Skałatu. L. Jandessa z Wiednia. 

HUTEL EUKUPEJSKI, K. Lipiński z Sanoka, F. 
Weber z Kaden. H. Ginnio z Kołomyi. L Fruchs, Dr. K. 
Selzer z Czerniowiec. J. Wulte z Wiednia. Ka. Berezo- 
wski ze Stanisławowa. W. Pieniążek z Lipinek. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie hierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Sassów |! 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie. prze- 
rabia na książeczki (d> kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


| „New-York“ 


Towarzysteo ubezpieczeń na życie 


najstarsze na świecie międzynirodowe Towarzystwo 
nbezpieczeń na życie. 


Załeżone w roku 1815. W Austrji w roku 1876 


Wystawia: 


s ba7 ooraniczenia odnośnie do po- 
Police, wusaliia, Ż. jętia, podróży i zwy- 


czajów życiowych ; 


= nilakwestjnnowans 
olic9, po jojnym ʻoku; 


3 nieprzepadalace 
Police, ==" po trzech latach ; 
i zawierające tèh I: n» zagwaran 
Polico, aon cyfrani wyśsotosc 


rzy 


znarej po UKR zemu useculeciu 
ubezriectzenia pożyczki z rou 
ZZA | 


na rok; 


= które na wypadek zastanowienia 
Police, z jakichkolwiek przyczyn oplaca- 
nia premij, gwarənțtnig począw- 

szy Od ukcucz.umg, trzeciego 

roku ube”pieczenia odkupienia I 

kwoty redukcyjne, "tudzież Dez- 

płatna rozszerzenie ubezpieczenia 

na p'łną prczatkową kwotę I ni 


Jeneralna dyrekcja 
(Jeneralna reprezentacja) : 
DLA AUSTRJI: 
Wiedeń. 

I, Graben S (w domu Towarzystwa). 


202 


` 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 


nyunnnsSaniina" 


OITOJMDO ZIASAM OTIR © trona GOLEM 


me iEWEWZK | MM WAZYKRIRIAŁ 


4 
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C8. 


Świadek z za grobu. 
Powieść kryminalna z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Mężczyzna wówczas widocznie chciał się 
bronić jeszcze, walczyć, ale uwaga Dagonina go 
uspokoiła. 

— Tylko bez oporu. Całe to zajście to 
błahostka, a jeśli pan stawiać zechcesz opór, 
będzie to już sprawa daleko poważniejsza! 

W samej rzeczy, była to przecież tylko 
drobna sprzeczwa uliczna, zwykła burda. Puszczą 
gu netwelioiast. Co tylko niepozoiło nieznajo- 
mego, to ten pijak co wytrzeżwiał tak nagle, 
a który tak niedawno jeszcze z nim rozma- 
wiał, tam. 

Grupa czterech mężczyzn szła szybko, po- 
pychana i popychająca w półcieniu, wzdłuż 
domów ulicami, niemal już pustemi, świecącemi 
tu i uwdzie jeszcze tylko szerokiemi smug4mi 
światei, padających z winiarni i kawiarni. vrae- 
chodnie nie mogli nawet zdać sobie sprawy, że 
to policja prowadzi kogoś du cyrkułu. Chorą- 
giew trójkolorowa, poczerniała, powiewała tam 
w ulasku czerwonej latarni. Drzwi otwarły się 
na ulicy Rochefoucauld, nieznajomego gwaitem 
niemal wepchaięto da pokoju ciasnego i gorą- 
cego, w którym kilku służbowych policjantów 
drzemało lub czytało dokola pieca, pod biaskiem 
lamp gazowych o szerokich abażurach. Wtedy 
to, kiedy poglądając z rzewnym uśmiechem na 
swój kapelusz pognieciony i splamiony błotem, 
Bernardet poprosil go, by podał służbowemu 


_ DROBNE OGŁOSZENIA. 


Danlesienia rozmz!ła 


ge i, santa 3d "Tram. 


jater eegiarski, zn jący różne wyroby 
1 palenia, poszukuje zajęcia w cegielni 
na rok 1899. Maciej Dziepak w Podwy- 
sokiam p. Horożanna wielka. 98 


gra pekoje fron:o. e, nyża i kuchnia 
na d u.iem piętrze do wynaęci: za 
raa, Nr. 4 ulica arska (boczna Gro- 


franco. Za zaliezką 140 al 
M. Feith, Wledoń 'I.. Taborst7. 11/8 


urzędnikowi swe imię i nazwisko oraz adres, 
cudzoziemiec zrozumiał, że interlokutor jego z ka- 
wiarni „Pod szkieletem“ pojmal go w zasadzkę. 
Popatrzyl nań z wyrazem gwałtownego gniewu, 
blady z wściekłości. 

Potem rzekł: 

— Cóż może zależeć na mojem nazwisku ? 
Jestem uczciwym człowiekiem. Co to wszysiko 
ma znaczyć? 

— Pańskie nazwisko? — powtórzył Ber- 
nardet. 

Nieznajomy zawanał się. 

— No dobrze! Nazywam się Pradżs.. Czy 
je-teś pan mądrzejszy teraz? 

Urzędnik pisał: 

— Prades.. P...r...a...d...6...8... Z akcentem? 
Prade». Imię? 

— Karol, jeśli wam się podoba! 

— Och wymówił Bernardet, podkreślając 
wyrazy — ram się nic nie podoba, prócz 
prawdy! 

— Ja ją też mówię. 

K»r_l Prace3 dostarczył jeszcze niektóry h 
o sobie szczepólow. Mieszkał w hotelu przy 
ulicy Paradis. Po:ssonn ère, w małym hoteliku 
komiwojażerow i drugorzędnych komisantów ; 
w Paryżu przebywał dopiero od miesiąca. 

Skąd przyjeżdżał? Utrzymywał, że powraca 
z Syduey, gdzie byl wspólnikiem jakiegoś domu 
handlowego. S:iślej mówiąc, zerwał tę spólzę, 
chcąc w Paryżu szukać szczęścia Mówiąc wszak- 
źe o Sydney, rzucił nieostrożnie kilka zdań, 
rozgorączkowany, w których wymknęła mu się 
nazwa Buenos-Ayres, a Bernardet zanotował 
w pamięci ten fakt, że to w Buenos-Ayres wla- 
śnie Revóre byl konsulem francuskim. Ajent 
zresztą nie podniósł tego drobnego szezegóin. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 Marcz 1699 r. 


Bo i po co? Istotne badanie Pradesa odbędzie 
się dopiero wobec komisarza policji i pana Gi- 
nory. On nie jest przecleż sędzią śledczym. On 
był tylko naganiaczem, co wypędza zwierzynę 
z legowiska. Niech dalej dzialają inni! 

Ów Pradós zresztą, zrazu byl ździwiony, 
potem wściekly, kiedy po skończonym proleko- 
le dowiedzial się, że go nie wypuszczą na.ych- 
miast na wolność. 

Jakto, tak błaha sprzeczka uliczna w Pa- 
ryżu, wystarczała, by przetrzymywać jakiegoś 
spokojnego człowieka w areszcie policyjoym i 
skazywać go na spędzanie nocy między włó- 
częgami i ulicznicami ? 

— To już jutro rano pan zaniesiesz skar- 
gẹ — odpowiedział Barnardet. 

Tymczasem zrewidował owego Pradósa, 
który niezmiernie blady, widocznie nadludzkie 
czynił wysiłxi, gryzł wargi, czarną brodę, by się 
zachować spokojnie przez ten czas, kiedy prze- 
trząsano jego pugilares, oglądano nóż hiszpań- 
ski o krótkiem ostrzu. który (jak to zgadł do- 
brze Bernardet) miał w prawej kieszeni. 

W pugilaresie nic nie odkryto. Zawierał 
rachunki, pokwitowanie tygodniowe z hotelu 
przy ulicy Paradis, koperty listowe bez marek, 
adresowane do pana Karola Pradé:, negocjanta 
— dwa banknoty stufrankowe. Nic więcej 
zresztą. 

Bernardet spytał Pradćra, jakim sposobem 
ma przy sobie hsty do ni+go adresowane, któ- 
rych widocznie nie dostał, ponieważ nie miały 
stempli pocztowy ch. 

Odpowiedzłał: 

— To nie listy. To adresy, które daję w 
miejsce biletów wizytowych, nie miałem bowiem 
spos-bności, czy czasu postarania się o nie. 


— Więc te adresy są ręką pana pisane? 

— Tak — odparł Prades, 

Ajent bezpieczeństwa przypatrzył się im ba- 
cznie po raz ostatni, potem klaniając się urzę- 
dnikowi i calemu personalewi posterunku, ży- 
czył im dobrej nocy i nieco filuternie nawet 
przesłał ukłon w sironę aresztowanego. Pradès 
widząc to, zawrzał gniewem ponownie i cale 
jego ciało pochyliło się mimowiednym ruchem 
ku Bernardetowi z groźbą. Ręce policjantów 
powstrzymały zapęd jego niebawem i Pracć: 
wepchnęty został w głąb izby, kiedy tymczasem 
nizki tłuściutki Bernardet, wesoło pogladzając 
ręką rudawego wasa, wychodził na ulicę, nucąc 
sobie pod nosem. 

I aż do swego mieszkania, przy pasażu Ely- 
sós-des-Beaux Arts, ta mimowolnie nucona pio=- 
senka nie opuszczała ust jego. 

Słysząc go jak pośpitwywał wdłuż trotua- 
rów opnstoszałych, każdy wziąlby go raczej za 
poczciwego mieszczucha, wychodzącego z teatru 
i powtarzającego jakiś zapamiętały kuplet wo- 
d:wlowy, niż za policyjnego ajenta, któremu 
udał się dobry p low. 

Szedi wesol wprost przəd siebie, żywo, 
szybko, zadowolony widocznie. I aż do samego 
mieszkania, gdzie nań czekała żona, zawsze dlań 
uprzedzająca i zarumieniona, gdzie wszystkie 
trzy córeczki spoczywały w łóż:czkach w swoim 
pokoiku, ajent zmuszony był powtarzać sobie, 
jak ów cesarz rzymski, on, prosty pionek, że 
nie stracił dnia nadaremnie. 

I znowu piosenks, ledwie dosłyszalna, do- 
biegała mby radosna fanfara daleka, zwiastują- 
ca «wycięztwo, z pośród mgly szarej nocnego 
Paryża. 


XIV. 
Pradós, 


Pan Ginory doznawał niejstiej niepewno- 
ści, ilskroć myślał o aresztowaniu i uwięzieniu 
Jakóba Dantin. B:zwątpienia wszyscy oszarżeni 
używają broni milczesia, oslaniają swą winę, 
kryjąc się za szaniec dobrowolnego milczenia, 
k niecznejro jakoby. Nie cucą mówić, rzekomo 
bowiem poprzysięgli milczenie. H nor nakazuje 
im roilcześ, Wiąże ich nie wiedzieć komu dane 
słowo, którego przyczyay  wytłómaczyć nie 
mogą. Zwykły to system winnych, którzy 
nie mogą się bronić. Tajemnica wydaje im się 
deską zbawienia. Zdaje im się, że znikną z 
przed oczu sprawiedliwości, skoro się za mgly 
uzryją, 

Dantin jednak wmieszany w życie Ro- 
vere'a mógl istotnie mist w tem jakiś latere3, 
by taić powierzoną sobie tajemnicę, króra nie 
była jego własnością. Jata} tajemnicę? Czylż 
sędzia śledczy nie ma prawa wiedzieć o wszyst- 
kiem? A człowiek oskarżony czyż nie ma znów 
prawa powiedzenia wszystkiego? Albo tuż m że 
D ntin nie miał me do powiedzenia, a gral 
tylko komedię i byl winoym. Przecież ch;ba 
tak dlugo milcząc 2 niewyuo:naczonych powo- 
dów, teraz kiedy wie, że slów kulua, że zwis 
rzenie, uczyni. ne sętziemu xncgł'hy uchronć 
go od podejrzenia tak straszreg , puwiedziałby. 
Jak przypuścić, że człowiek niewinny zd laby 
tak dlugo się upierać przy ubuiążającem go 
midczeniu systematyczaem ? 


(Ciąg dalssy nastąpi) 
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KKKECKEKKELLELIJ 


33 j 
sElectra 
W Samozapaloa z”- p 
PAlniczka kieszon- e e 
ko i ka 
kóeukok Reed znakomita herbata 
zwykłe  pociśnie- pół kilo złr. 1.90 


Lie okazuje się ja- 
sny płomień Ce- 
na niklowej, bar- 
dzo eleg:nckiej 
tyko 1zł Za pna- 
desłaniem 1 20zł. 


oleca 


Cenniki aa Żądaaie. 


p 87 1—2 
111 lat istniejący skład herbaty 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek liczba 48. 


Opakowanie nie zaliczam. 


| 


splucnego, 


|Trauczyńskiego; w Poznaniu, u 


niech tylko zażyje Pastylek Geraud=la 2 
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL 


Nioomyln R RRC A: kopy Kaszlu nerwowego. Zapalenia 

I rypki, £akatarzenia. Irytacyi piersiowej. Astmy, etc. 
Niezbędnych dla osób które zbytedznie głos utrudzają. a 

Bardzo użyteczne dia Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania tako h: 
Lwowie, w aptekach PP. M ikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckcra, Ehrbera, w Krakowie, w aptek. PI. Wiszarewskiego, Redyka 
P. Giabiszs i w Czerwonej aptece, etc. 


N R S "OPR E DE OC owy WEZ! MPG, Tb, WOOD (WODR URANIA DONEM Kan o 04 
<Jeżeli kilu naszie w sposób rozpaca .Y 


PASTA 


EB | 


HITRA Kd WOW O 


de DELANGFRENIE 


, Bez opium, bez morfiny, anı kodeiny Srodki piersiowe nieszkodliw: uż» 
się zpomyś oym skutkiem przeciw katarom, gryp e. inilueuzie, kokiusze w 
We Lwowie: u FP. 


N LJ k r 
Sadzonki drzew leśnych 
z kultory lasowej. jako też: Nasiona drzew leśnych z własnej Inszczarni 
poleca Zarząd obszaru dworskiego Borówna pcezta Bochnia. 
Na tad nie nrzesyla <ie cennik franco. 


decka. 


LŚ rage m:bs są do sprze ania i 
oglądania w godz '0-3. Ul Łycza- 
ko» ska | 23, Kikaowier 10: 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃS<ICH 
we Lwowie, Halicka 16. 


Poleca wyroby be.wełaiane oraz płócienk» 
kolorowe. 4 


B=. Chorych na liszaje 3a 
suche, wilgotne, łusczące się i z tą cho- 
robą po czone tak nieznośnie przykre 


>00066666660060006000%00000606652396 


PIGULKI BLANCARDA 


rodukta wytworzone za soli naturalnej Woj Jiekiy. 


0” wynzję la nynek 2:. b poko zprz - 
należyłośa'ui 2 piętro, od 1. kwie- 
tnie, sień frontowa urządzena na kram, 
zaraz 105 


N M'e poleca swą pracownię ha 
, ftów, sz'cia, wybijania wzorów 
i plisowańia Pac Akadem cki | 3, obok 
remnika Fredry. 1'4 


Zakład ogrodniczy 'stnie- 
jący od roku 1804 przy ulicy Sa- 
dewaiokiej I. 31 i Skład na- 
sion i rośliu przy placu Marja- 
ckim I. 3, obok hotelu Georga 


M. Wolińskiego i T. Gaczyńskiego 


wyrzuty akórne leczy pod gwarancją 
takich nawet, którzy nigdzie nie znaleźl 
uleczenia Dr. Mebra „„Flechtene 
tod”. Używanie zupełnie nieszkodliwe 
Cena 6 złr. wolna od portu i cła (także 
markami pocztowemi); za pobraniem 50 


KEII ES 


Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczną itd. 


© 
© 
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWi, $ 
© 
6 


Łącząc w sohie wlasności JODU i ŻELAZA , pignłki te używ ją się specjalnie 
9 przeciw sfabościom skrufulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa Żejnziste 
© pokazały się bezsilinymi, powracają krwi obfitość i pier- 
© wiastki jej naiuralne, obudzają i regulują odplyw krwi 
© perjodyczny , wzmacniają stopniowe organizni* lymfa- 
GQ yczne, wątłe i słabe, ete., cte., ete. 


GO 


PPA O e 
L lanai % a 
—_-—=- > Ę | WARKA 


MPRIMES 


Dla przyzna ania u siebie wody alkalicznej gazowej. 


poszntuje się zaraz do dwojga małych 
dzieci bony Francuzki z dobr m 
akcentem. — Informacji listownie zasię- 
gagé m zna pod adresem: „Ludwika 
Gzełębska w Krasnolesiu, o. p. Lipica 
Dslua. 166 


upię willę ub kamieniczkę z ogrodem, 
al o grunt w mieście, w dobrem po- 
łożenu. pad budowę willi Zgłoszenia 
p szę adr:sować do portjera uniwersy- 
tta we Lwawie. 101 


lędzieniiG , z prawem jednorocznej 

staż n wojsk., pragnąc złożyć maturę 
inn, dia braku dostatecznego utrzy- 
mari , poszukue w większym domu 
m: e Bra iektora, zarządcy gospodarstwem 
ıt p Łaskawe z,łoszenia: „Artur“, 
Lwow, restante. 


-_ Rządzea agrononiczny 


zapewni J W. właścicielom dóbr, nie 

znanej dotych zas pozycji dochodów zx 

bardzo skromną pensę i 5 pre. z no- 
wych dochodów. 


Łaskawe porozumienie się wprasza 
porte restante Lwów J. C I. 217 1-1 


KAMIENICA 


w dobrem mclożrniu z ogrodem 
i studnią na dziedzińcu do sprze- 
daniu. 

Bliższa w:adotmość : Kozłowska, 
Kochanows:isgo i. 18 I. piętro. 


N z]jówioższe | naj'cpsze rasiona 'a:zvn, 

"to, ko.oyn bew i roślin 
piston cu, mączki kościań:] de roślin 
wazocowymi 1 kiio 40 ot, mieszanki 
nojiopszych ziarn dla kanzrków 1 kiia 
40 ot., 5-oln kllswy woreczek 2 zł. opła- 
comy do każdei poczty, nil-ca główny 

skłsd nasion, reślin i kwiatów 


Zygmunta Mękarskiego 
we Lwosie, plac Halicki 1. 


(Nowy cennin nasion ra r. 1895 wy- 
syłam franco). 136 1-3 


poleca na sezon wiosenny 


wszelkie naelena gospodarskie wa- 
rzywne | kwiatowe, tylko wypró 
bowanej dobroc i odmian z gwi- 
runcją siły kiełkowania i po ce- 
nach znacznie niższych od cen 


171 firm nabcych. 1-6 
Na łaskawe zlecenie wysyłamy 
cennik: opłati:i> i darm n. 


PPE ; Da 
Ważne dla Pań! 

Tylke za 10 zir. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarzneją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, al. Chornżczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorg- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po nmmiarkowanej «enie oa każdą 
miarę sprzedaje się formy mw staniki, 
żakiety, pelerynk:, salatroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą, 12 1—7 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


kwów, ulica Kopernika I. 2. 
Najtańszy skład 
4 listew, ram 


do obrazów 


i pastpartouts 
po cenach [abrycznych. 


Lwów, ullca Kcpernika I. A 
t73 
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Wincenty Kuczakiński ) 
[3 
= 


et. drożej. — Zamiwiać w St. Marien- 
droguerie, w Gdaźżsku, Danzig (Niemcy). 
406 1—3 


Krawaty 


w majmodniejs ych fas nach i 
wzorach z fabryk an ielskich, f a7- 
euskich i wi deńskich już ot! 50 
ct. Krzwaty wizytowe oi 75 ct 
krawaty pi rsiowe (plastrony) od 
90 ct. Kr-waty do wiązania i 
sza iti od 7O ct. Wielki wybór 
kokardek salonowych od BO ct. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 1. 8, 


195 (róg Hetmańskiej). 18 


Wspaniale ilustrowane 


przez 
znakomitych artystów - malarzy 
pismo humorystyczne 


„SMIGLU SN” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mir- 
sięcznie 1 i 15. 

„Śmiyus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się bamnraski, wierszo, 
monelagi, dowcipy, tru westacje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
forteplanowo znanych kempszyłerów pol- 
skich i zagranicznych. 

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album. 

„Śmigus* jest najtańsze pismem 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowincji 1-20. półrocznie we 
Lwowie 3 zł, na prowincji 4:40, rocznie 
wę Lwowie 4 zł, na prowincji 4:80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smiguse” Lwów, ulica 
Łyczakowska 27. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągow podanńns są wsdług zegaru środkowo-europejskiego! 


Bo Lwowa przychodzą : 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 ramo, asob 906 
rano, posp- 1-80 w południe, osob. 6'19 wieczorem, 
posp. wieczurem, osob, 9'10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK ms dworzec w Podzamczn osob. 5-04 
w mocy, posp. 2'15 w południa, osob. 5-— popołudniu, 


9:39 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'80 rano, 
posp. 3:80 popołudniu, osob. 5'46- popołudniu, posp. 


WIOCZOTTJA. 


Z CZERNIOWYEĆ osob. 6-45 rano, osob. 10:85 przedpołndn., 
posp. 1:50 w południe, osob, 5'40 popol, posp. 3*45 


wieczorem. 


2E STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8:06 rano, osob. 1'40 w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osob, 13:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5'55 


popołudniu, 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7%) rano 
aa dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA : LUBACZOWA osob. 10'45 przaedpoładn 
2 JANOWA osob. 7:40 ramo, osob. 1'01 w południe. 


wieczorem, 


| Ze Lwowa odchodza : 


D0 KRAKOWA asob, 4'10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 5:60 
rano, posp. 3:50 po poładniu, osob. 6:40 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
czob. 9.85 rano, posp. 1'55 popołudniu, osob, 11*— 


w nocy, 
bO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popol., osob. 11-27 w nocy. 


DO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob. 10:55 przedpoł.. 
posp. 2'10 popol., osob. 6'30 wieczorem, osob. 10:05 


DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 


WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 
rano, osob. 9'15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu: 
dniu, osob, 7*:— wieczorem. 

LQ SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob, 9'55 przedpoładniem, 
osob. 7-10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'56 wieczorem. 
z Podzamcza osob. 2 15 wieczorem. 


DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4'5b 


popoładnin. 


DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem 


Uwaga: zes środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 
europejskim — 13 rodz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Biuro 'nformatcyjne c. k. kol E wj 


wiek, er-veułaża wegelkiego -rodzaju 


Madarier odpowiedziainy: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański 


|) 56ĘG55k==s= —— 


wowej przy ul. 5go maja w hotelu Imperial, ndziela wyjaśnień w sprawach koleje 
y fazdy i rozkłady jazdy 'v formacie kieszonkowym 


o NB. Wymagać należy aby własnoręczny sodę 
gm obok znajdował się u spodu etykiety zielonej, 


©209660€300905006800860660066€13066 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Tranezyńskiego. 
We Lwowie do nabycia w aptekach nn. Mkniaacha, Wewiórskiezo i Ehrbara, 


L Lasera plaster dla tl 


nr. 40, w Paryżu. 


Uznany najlepszy Środek 


Żądać 


trzeba 


Do nahycia w aptekach we Lwnwie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. 
| Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołony! L. E. Stenzl; w Przemyślu 


W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karviński; 


Portorico . . . . 
Cuba gruboziarnista . 
Cejlon zielona , smm 
przednia. . . 
gruboziarnista , 
erłowa . 


2) 
m e 


Jawa złota . . . . 


gatunki mięszane, wówczas 


oddzielnie opalić, 


la | zr 


Bibijeteka humerystyczua „Śmigusa.* Zbiór 

humoresek, wierszyków, monalozów i t d. 

ctwo to zawiera także liczne humorystyczne 

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 

Senzacjjna powieść p. t. STRASZNA 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową. 


Mocca arabska burdzo aromatyczna 


uwaga: Kawa Mocca arabska sam 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
należy każdy 
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p d pni PM wać m | 


„Przygody Pana Bolsamkaama,” 
Wydanie zbiorowe ozdobione kil- 
kudziesięciu kolorowanemi ilņ- 
stracjam:. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 


wybornycb 
Wydawni- 
ilustracjo. 


KOBIETA. 


N der zajmu gaca powieść p t. MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 
objętości 17 arkuo.y druku. Wraz z przesyłką po- 


eztową GU ct. 


Wszystkie te wydawnictwa razem kosztuja wrak 


z przesyłką pocztową tyiko ( złu. 


Zamówienia i pieniądza należy przesyłać wprest do 
Aimiaistracji „$migusa” Lwów, ul. Łyczakewska I. 27. 


Właścikizie | wydzrer Dr, KM. Ostznzewsk! Barański, A. Milski i Sr 


(ÓW. | 


przeciw aagniotkom, nabrzmiałościem itd. 
: Główny skład: 
E L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


plaster dla turystów 
Lusera 75,69 a 
De nabyola w wezystkicb aptskach. 501 1—? 


DOOOPOOOOCOCOCOCEO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac MNarjaeki liczba 10. 
peloca najlepsze gatunki 


WY KAWY Jä 


è emaku czystym | arematycznym. 
kilo 
. 90 ct. 


U8 
08 
08 


jak Aptekurz nlica Bonaserte, @ 


Krzyżanowski: 


w Samborze J. Lepiankiewicz; 
w Czerniowcach Grzhowicz i Herold. 


©O 


LJ 
m 


a używa się 


gatunek 
16 1—? 


WIG, 


JA 


O©>O>>©>>>©>©o>©>>>©>©>©©>C© 
vC 


francuso h, p:+sz chue znany ze swei n tur lnej 
my przez lesarzy, zo ta' nagrolzory medalem złotym n w stiwe we ws- 
Wszelkie z mówena na tet k'ni.:, tk w os zułkich je © w hu'elzi È 
orygn nych, crzyjmuje i spełnia z całą av. ratuością i ucz iwi 
J. Rybiekiego, ak: głównego za tępcy na ualcję i suk winę firmy „KON 
DRATOWICZ* w «oni»ku 

Len .iki na Żądanie wysyła się bezpłatnie 


2GOBOKKIJOOCKKNA I OOQOQOOOO JOCOODDOOOOOGOOOCEJOODJ 25 282 
Zntożeny w rokn iN., 


M DOM BANKOWY i 


USUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Xarola Ludwika liczba 1. 


wyłączny właścicisl Artur Schellenberg 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


LOSY ma apiaty miesięczne pod jak uajxerzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 


1797 3797 Y279Y399 7093397933 YYYY) 110T000000000052C 


PH. 
ŁAMANEJ CZEKOLADY 


ani nie fabrykoje ani W handel nie Wprowedza. 


Czekoludy Snchardna są czyste pod gwarancją. ń 
Czekolady Sucharda opakowane są w staniolę. 
Czekolady Sucharda są owinięte w drugie opakowanie, 
Czekolady Sucharda mija n: swej etykiecie markę i podpis. 


"HD (HED ECH) GP GGED ETDTZY" (ET 6 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje rałodocianą barwę twarzy; cerze nadaje. białość, delikatność | świe- JĄ 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiape, blizny, czerwo- 
ność nosa, sthaszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia i zł. 50 ct, Dr. Lenglola mydło benzoęsowe, najłagodniejsze | najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie : | 
Ruckar.; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Gclichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopsiv u Marcjanu 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adiera, J. Niesiołowskiego: w Bis!- 
skn u Alfreda Rlumenthala i w droguerji A. Haas. 


Ke eLO om KA ya 


WAFE i SY 


g T Fariżn 19, Rna dez 8a! 


DE ROP 


Pi 

a 

Mikolascha Wewiorskie4o, Edrbara, ku . s 
twe wazvarkich® mn: -tech, r 
mę WI". wk 


16 1-3 


Gukierk! na trawienie. 


VIGHY-ETAT 


Z dniem 1 tyczni 189 r mkłnd her. 
baty J. Rybickiego, ul. Fiorizńska 
l. 28 w Krakowie, objął z siępstwo i spre- 
'sż kon'ku fneusklego je vni- pols iaj 
firmy w Kosisku „Kondratowicz“ 
z «Żonej w r ISU kimak liemy „hON- 
DBATOWICZ*, j «o najlepszy z kom kow 


o oci, z ecany jato kur cyi 


SKŁAD HERB iY 
1356 1-7 

Ea 

Jósef Rybicki- 


za m W 


"a 


KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 


QOTOM 


fad 
«4 


kupuje i sprzedaje 


i poleca 


na prowincji złr. 1.80. 


Boooccocosnacaco0oce 


GI GAM) GD LED) HED LEZ) | 'M 9 


Czekolady i Kakao Sucharda. 


Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumien, ; 


zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka + 
L 


SUCHARD 


tak zwanej 


-arg 


rE 


„ à- 


Dra Fryderyka Lenglela baisam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w puiu wy- 
świdcowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost i- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek, 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te jnė nazajutrz rano 
wdpadają prawie nleznaczno Jupieże ze skóry, która 
atajo się przezto iśniąco blałą I delikatną. 


we Lwowie u Z. 


500 1—? 


Z drukarni M Sekmitta | Spo pod tertadara mi Piatvans riaye. 


